
Wojewódzka Konferencja PZPR w Legnicy

Aby odpawiedzialność 
nie była pustyń frazesem

10 PAŹDZIERNIKA br. obrado­
w ała w Legnicy K onferencja S p ra ­
wozdawczo-W yborcza , PZPR. U- 
czestniczyło w  riiej 250 delegatów, 
reprezen tu jących  26 041 kandyda­
tów i członków p artii w  w oje­
wództwie. .Jak w ynika z p rzedsta­
w ionych m ateriałów , do p artii n a ­
leży w  Legnickiem  10 741 robo tn i­
ków, 1962 chłopów, 13 097 pracow ­
ników um ysłowych oraz 241 osób 
z innych środowisk. K onferencja 
dokonała oceny działalności partii

w  w ojew ództw ie w okresie od 25 
stycznia 1984 r., w ybrała nowe 
w ładze oraz w ytyczyła zadania na 
kolejną kadencję.

Zarów no w referacie, k tóry  
wygłosił I sek re tarz  KW HEN­
RYK NOWAK, jak  i w m a te ria ­
łach spraw ozdaw czych w ręczanych 
delegatom , w ielokrotnie naw iązy­
w ano do działań p artii w  Jaw o­
rze — zazwyczaj w  kontekście po­
zytyw nym  — oraz do realizacji 
zadań społeczno-gospodarczych.

W d o k u m e n ta c h  W o jew ó d zk ie j K o n fer e n c ji S p ra w o zd a w czo -W y b o rcze j PZ P It 
w  L eg n icy  m ó w i s ic  o z a k o ń czen iu  in w e s ty c j i  m o d er n iz a c y jn y c h  w  ZK iM R. 
N a z d jęc iu  fr a g m e n t h a li , r ea lizo w a n e j w  ra m a ch  te g o  zad an ia

F o t. W . K o ło d z ie jsk i

Wojewódzkie władze partyjne
I SEKRETARZEM KOMITETU W OJEW ÓDZKIEGO PZPR został:
HENRYK NOWAK — lat 52, staż party jn y  20 lat, w ykształcenie 

wyższe, delegat na X Zjazd PZPR, ponownie.
SEKRETARZE KW PZPR:
PIO TR CZAJA — la t 41, staż part. 22, wykszt. wyższe, dotych­

czasowy przewodniczący W ojewódzkiej Kom isji K ontroli P a rty jn e j;
KRZYSZTOF JEŻ — 1. 39, staż part, 14, w ykszt. wyższe, ponow.;
ZBIGNIEW  KORPACZEW SKI — 1. 41, staż part. 22, wykszt. 

wyższe, ponownie;
JERZY SZCZEPANIAK — 1. 44, staż part. 25, w ykszt. wyższe, 

ponownie.
CZŁONKOW IE EGZEKUTYW Y KW PZPR:
LUDOMIR BARANCZUK — 1. 47, staż part. 21, wykszt. n iepeł­

ne średnie — gó rn ik -in struk to r strzałow y w ZG „R udna” ;
EUGENIUSZ BARCZYŃSKI — 1. 50, staż part. 30, wykszt. w yż­

sze, przewodniczący WRN;
ANDRZEJ DOMINO — 1. 35, staż part. 10, wykszt. wyższe, 

m istrz w ydziału w Hucie M iedzi „Głogów” ;
TADEUSZ DUTKIEW ICZ — 1. 46, staż part. 24, wykszt. wyższe, 

dy rek to r PPG R w  Legnicy;
BOGDAN DZIW AK — 1. 36, staż part. 16, wykszt. wyższe, I se­

k reta rz  KM PZPR w  Legnicy;
HELENA JA SIC — 1. 43, staż part. 24, wykszt. średnie, m istrz 

w  Złotoryjskich Zakładach Obuwia, delegat na X Zjazd PZPR;
RYSZARD JELONEK — 1. 53, staż part. 33, wykszt. wyższe, w o­

jewoda legnicki;
MARIA KAM IŃSKA — 1. 42, staż part. 22, wykszt. średnie, 

m istrz konfekcji w  ZPDz. „H anka” w  Legnicy, delegat na X Zjazd 
PZPR;

ALFRED KIELOCH — 1. 28, staż part. 7, w ykszt. średnie tech ­
niczne, ro ln ik  indyw idualny w  Gościsławiu, gm. U danin, delegat 
na X Zjazd PZPR;

ZDZISŁAW NAWARA — 1. 48, staż part. 25, wykszt. wyższe, 
oficer LW P;

MAREK OCHOCKI — 1. 50, staż part. 27, wykszt. wyższe, szef 
W ojewódzkiego U rzędu Spraw  W ew nętrznych, delegat na X Zjazd 
PZPR;

MIROSŁAW PAW LAK — 1. 49, staż part. 14, wykszt. wyższe, 
dy rek to r generalny  KGHM w  Lubinie, delegat na X Zjazd PZPR;

DANUTA RADOM — 1. 30, staż part. 7, wykszt. n iepełne w yż­
sze, nauczycielka w  Szkole Podstaw ow ej n r 4 w Polkowicach, I se­
k re ta rz  POP;

JERZY RADZIO — 1. 39, staż part. 21, wykszt. wyższe, dot. se­
k re ta rz  K W PZ PR , przewodniczący W ojewódzkiej K om isji Kon- 
trolno-R ew izy jne j ;

KRYSTYNA SPAŁEK — 1. 33, staż part. 10, wykszt. zawodowe, 
w ydaw ca narzędzi w  F abryce M aszyn B udow lanych w Głogowie, 
delegat na X  Zjazd PZPR;

JAN UNIATOW ICZ — 1. 39, staż part. 18, wykszt. wyższe, I se­
k re ta rz  KZ PZPR w  ZG „Lubin”.

CZŁONKOW IE KW PZPR Z JAWORA:
JANUSZ AGDAN — 1. 39, staż part. 13, wykszt. wyższe, I sek re­

ta rz  KM PZPR w Jaw orze;
ZBIGNIEW  DZIKOW ICZ — 1. 39, staż part. 18, w ykszt. zawodo­

we, elek tryk  w  Spółdzielni Inw alidów  „Inprodus”;
JÓZEF JU SIEL — 1. 26, staż p a rt. 5, w ykszt. średnie, cieśla — 

brygadzistą w  Jaw orsk im  Przedsiębiorstw ie Budow lanym ;
DANUTA WOSTAK — 1. 32, staż part. 9, w ykszt. zawodowe, roz­

dzielca w ZKiMR;
MAREK ZIELIŃSKI — 1. 36, staż part. 13, wykszt. niepełne 

wyższe, przewodniczący ZW ZSMP w  Legnicy.
CZŁONKOW IE W OJEW ÓDZKIEJ K O M ISJI KONTROLNO-RE- 

W IZY JN EJ Z JAWORA:
ZDZISŁAW BASARA — 1. 36, staż part. 9, w ykszt. średnie, 

m istrz  działu rem ontowego w  F abryce W yrobów M etalowych;
JAN BIAŁEK — 1- 59, staż part. 31, wykszt. wyższe, naczelnik 

m iasta;
JERZY RADZIO — przewodniczący WKKR.

P lan  produkcji przem ysłow ej na 
m inione 3-lecie zakładał w zrost 
o 14%, w rzeczyw istości osiągnię­
to ponad 21%. Do przedsiębiorstw , 
k tóre przekroczyły rozm iary p ro ­
dukcji z najbardzie j korzystnego 
1979 r., zaliczone zostały rów nież 
ZKiMR. N atom iast znaczny p rzy ­
rost p rodukcji rynkow ej osiągnęły 
JZChG „Pollena”. Z pozytyw ną 
oceną spotkał się nowy system  
w ynagrodzeń w prow adzony w F a­
bryce W yrobów M etalowych.

W m inionych trzech la tach  w y­
budow ano w  w ojew ództw ie 8600 
m ieszkań. W stosunku do liczby 
m ieszkańców w yniki te  staw iają 
Legnickie na pierw szym  m iejscu 
w k raju . Dobrze radzi sobie z re a ­
lizacją planów  Głogowskie P rzed­
siębiorstw o Budowlane. Bardzo 
mocno zdynam izow ane zostało bu ­
downictwo m ieszkaniow e w Jaw o­
rze, do czego przyczyniło się J a ­
w orskie Przedsiębiorstw o B udow ­
lane, a także inne zakłady, w tym  
rów nież ZKiMR. Na obecną p ię­
ciolatkę zakłada się w ybudow anie 
w Legnickiem  od 21 do 23 ty się­
cy m ieszkań. Jaw or dysponuje 
koncepcją rozw iązania system u 
ogrzew ania i oczyszczania kom u­
nalnego m iasta. Z innych p rzeka­
zanych już obiektów  odnotowano 

' w ybudow any w  Jaw orze pawilon 
szpitalny.

Okres spraw ozdaw czy przyniósł 
uporządkow anie spraw  w ew nątrz­
party jnych . Je st to rezu ltatem  u- 
silnej pracy organizacji i in stan ­
cji party jnych  m.in. w  Jaw orze. 
Uzyskały one wysoki w skaźnik 
przyjęć robotników  do partii. N a­
tom iast rozmowy z członkam i i 
kandydatam i PZPR prowadzone 
podczas kam panii przedzjazdow ej 
przyniosły w ym ierne efekty  w 
uak tyw nien iu  się. nie tylko po­
szczególnych członków partii, ale 
całych organizacji. Dowodem tego 
jest np. zaktyw izow anie się od­
działowych organizacji party jnych  
w ZKiMR, jak  stw ierdził I sek re­
ta rz  KW. Nie we w szystkich dzie­
dzinach aktyw ność p artii jest je ­
dnak zadow alająca. Pośród innych 
także KZ PZPR przy ZKiMR nie 
w ystąpił jeszcze z w nioskiem  o 
powołanie zakładowego ośrodka 
kształcenia i inform acji, choć m o­
że pochwalić się — dodajm y już 
od siebie — znaczną działalnością 
w  te j dziedzinie.

Obszerna była dyskusja podczas 
w ojew ódzkiej konferencji. Z ko­
nieczności zwrócim y uwagę tylko 
na n iektóre wypowiedzi delegatów  
i zaproszonych gości. Jedna z dy­
sku tan tek  m ów iła o zbyt silnym  
kurczeniu  się grun tów  rolnych, 
przekazyw anych pod budow ni­
ctwo przem ysłow e i m ieszkanio­
we. W prawdzie w  Jaw orze pod 
oba w ybudow ane dotychczas osie­
dla: Piastow skie i Fabryczne p rze­
jęto niew iele terenów  użytkow a­
nych przez rolnictw o, a ponadto 
p lanuje się zabudowę terenów  
w ew nątrz m iasta, należałoby je ­
dnak ponownie zintensyfikow ać 
budow nictwo plombowe. Jego 
tem po jakby ostatn io  osłabło.

W iele uw agi poświęcono kw e­
stiom  za trudn ien ia  w  przem yśle, 
a asum pt do tego dała kry tyczna 
ocena kadry  kierow niczej, zaw arta  
w re f 'ra c 'e .  P a rtia  m usiała m.in. 
cofnąć rei.om endacje dyrektorow i 
F abryk i M aszyn Rolniczych „Dol- 
zam ęt” w, Chojnowie. W dyskusji 
m ówiło się więc o ogłaszaniu kon­
kursów  nie ty lko  na dyrektorów  

przedsiębiorstw , ale i kierow ników  
niższych szczebli, o stw orzeniu 
system u kształcenia kadry  rezer­
wowej. Należy przede w szystkim  
oceniać, co robi kad ra  k ierow ni­
cza i jak w yw iązuje się ze swoich 
zadań, a nie skąd pochodzi, a po­
staw y asekuranckie oceniać k ry ­
tycznie.

Jednak  nie tylko o kadrę k iero ­
wniczą chodzi. Jeden  z mówców 
w skazał na dużą fluk tuację  za­
trudnionych. Co roku  tylko z 
przerńysłu odchodzi od 38 do 41 
tys. zatrudnionych, zm ieniając 
miejsca pracy na inne. Oznacza to, 
że statystycznie biorąc, co cztery 
la ta  w ym ieniają się załogi wszy­
stk ich  przedsiębiorstw . Źle jest 
także z w ykorzystaniem  czasu 
pracy. Ze sta tystyk  w ynika, że na 
każdego pracow nika przem ysłu 
przypada — nie licząc urlopów  — 
23,8 nieprzepracow anego dnia ro ­
boczego, w  ciągu roku  więc n ie­
m al rów ny miesiąc. T rzeba tym  
zjaw iskom  zaradzić. Czy spełnią 
więc swoją rolę zainicjow ane prze­
glądy i a testacje  stanow isk? —

dalszy ciąg na str. 4

Z sesji MRN w Jaworze

■ Ocena lądu 
I porządku 
w  mieście

■ Założenia planu 
na 1987 rok

OD MIŁEJ UROCZYSTOŚCI uhonorowania zasłużonych ławników  
i członków kolegium do spraw wykroczeń ropoczęła się pierwsza po 
wakacyjnej przerwie sesja Miejskiej Rady Narodowej w  Jaworze, w  
której uczestniczył I sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR JANUSZ 
AGDAN. Przewodniczący MRN ROMAN GOSCINSKI udekorował 
STANISŁAWA SOŁTYSIKA Krzyżem Orderu Odrodzenia Polski. Za 
długoletnią pracę społeczną oraz w  charakterze ławnika Sądu Rejo­
nowego podziękował mu naczelnik miasta JAN BIAŁEK. Na wniosek  
Rady 24 innym ławnikom ludowym oraz 17 wyróżniającym się 
członkom kolegium do spraw wykroczeń wręczono podziękowania 
za ofiarną pracę społeczną w wymiarze sprawiedliwości.

Po uroczystości przedstaw iono 
analizę stanu  ładu i porządku p u ­
blicznego w mieście. W skazano w 
niej na popraw ę sy tuacji społecz­
no-politycznej. W ładze polityczne 
i adm in istracy jne podejm ow ały 
ostatnio w iele działań, połączo­
nych z intensyw ną akcją p ro filak - 
tyczno-porządkow ą i kontro lno-re- 
p resy jną służb porządkowych. N ie­
m niej jednak liczba przestępstw  
popełnioych. w  I połowie bieżące­
go roku utrzym ała się n a  tym  
sam ym  poziomie co w  roku  ub ie­
głym. W zrósł znacznie w skaźnik 
w ykryw alności przestępstw  z 
69,9 do 89,9%. Zm niejszyła się n ie ­
znacznie ilość kolizji drogowych, 
wzrosły jednak  kradzieże i w ła ­
m ania do obiektów  uspołecznio­
nych. W pierw szym  półroczu 1988 
roku  zanotow ano n iem al 3 tysiące 
w ykroczeń, czyli o 670 w ięcej niż 
w porów nyw alnym  okresie ubie­
głego roku.

Z działalności profilak tycznej 
w arto  odnotować założony z in i­
cjatyw y K om isji ds. P rzeciw dzia­
łan ia A lkoholizm owi — K lub 
A bstynenta. O bejm ie on opieką 
osoby, k tóre przeszły cykl lecze­
nia odwykowego. Podjęto także 
w iele działań, zm ierzających do 
ograniczenia ilości pożarów. F u n k ­
cjonariusze RUSW  przeprow adzi­
li kom pleksow ą kontrolę zak ła­
dów pracy  w  celu spraw dzenia

stopnia zabezpieczenia m ienia spo­
łecznego. O pracow ano także d łu ­
gofalowy program  popraw y ładu, 
porządku i bezpieczeństw a p u b ­
licznego w  m ieście i okolicach.

Podczas sesji w ybrano  nowych 
ław ników  ludow ych i członków 
kolegiów. Sto osób w ybrano na 
ław ników  ludow ych Sądu R ejono­
wego w  Jaw orze, 20 na ław ników  
sądu p racy  przy  Sądzie Rejono­
w ym  oraz 10 osób na ław ników  
Sądu W ojewódzkiego. Ustalono 
także skład osobowy członków ko­
legiów ds. wykroczeń. 40 osób w y­
brano do kolegium  przy naczelni­
ku m iasta w  Jaw orze, a 10 do ko­
legium  przy wojewodzie legni­
ckim.

D ruga część sesji poświęcona 
była w yborow i w arian tu  założeń 
do p ro jek tu  m iejskiego p lanu  na 
1987 r. R adnym  przedstaw iono 
dwa w arian ty  założeń. Jednogło­
śnie w ybrano pierw szy z nich.

N iestety, p rzew idyw any w zrost 
liczby nowo zatrudnionych  praco­
wników  nie zaspokoi potrzeb p rze­
mysłu. P rzejdzie do niego w przy­
szłym roku  około 400 osób. W tym  
czasie odejdzie z różnych zak ła­
dów około 470 pracowników. D la­
tego przyrost p rodukcji musi opie­
rać  się na wzroście w ydajności 
pracy, uzyskanej dzięki rac jona­
lizacji i pełniejszem u w ykorzysta­
n iu  czasu pracy.

dalszy ciąg na str. 4
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W  szkolnym  kole 
ZS M P

Plener plastyków
Fot. W. Kołodziejski

Podczas legnickiego „Babiego la ta” zor­
ganizowano na tam tejszym  Rynku p lener 
rzeźbiarsko-m alarski, w  k tórym  uczestni­
czyło 18 plastyków -am atorów  z wojewódz­
twa'. P racow ali na przełomie' w rześnia i 
października przez okrągły tydzień. Bogato 
reprezen tow ani byli w  plenerze p lastycy- 
-am atorzy z ZKiMR. Rzeźbili: EUGENIUSZ 
i JÓZEF KONCUROWIE, WIESŁAW KRA­
KOW SKI, STANISŁAW  OŁDAK i BOG­

DAN SZKUP, a m alow ał współpracownik 
„P F ” SŁAW OMIR KOZŁOWSKI.

P lastycy am atorzy ZKiMR odnieśli duży 
sukces. Główną nagrodę p leneru  w  dzie­
dzinie rzeźby otrzym ał WIESŁAW KRA­
KOW SKI za pracę pt. „M acierzyństwo”, a 
I nagrodę BOGDAN SZKUP za rzeźbę pt. 
„R ybak”.

Na zdjęciu Sław om ir Kozłowski pod­
czas pracy na legnickim  Rynku.

2 października odbyło się w przyzakła­
dowej szkole inauguru jące nćfwy rok p ra ­
cy zebranie koła ZSMP. Uczestniczył w 
nim  przewodniczący Zarządu Miejskiego 
JERZY WOJDA. Zebranie rozpoczął p rze­
wodniczący Zarządu Zakładowego ZSMP 
przy ZKiMR JAN ZAKRZEW SKI, om a­
w iając w ykonanie p lanu  pracy organizacji 
w pierw szym  półroczu oraz p lan  na drugą 
połowę roku. Przew idziano w nim  wiele 
im prez sportow ych i rekreacy jnych , m.in. 
ryw alizację trzyosobowych drużyn w strze­
laniu  sportow ym , tu rn ie je : szachowy i te ­
nisa stołowego.

Jerzy  W ojda omówił działalność o rgan i­
zacji m łodzieżowej w  mieście oraz n a j­
w ażniejsze w ydarzenia, jakie czekają jej 
członków. 7 listopada odbędzie się w  sali 
Jaw orskiego O środka K ultu ry  w ręczenie 
sz tandaru  Zarządow i M iejskiem u ZSMP, 
ufundowanego z dobrowolnych składek 
członków organizacji.

W połowie października rozpoczną się 
indyw idualne rozm owy ze w szystkim i 
członkam i organizacji. M ają one służyć le­
pszem u poznaniu problem ów, przed jakim i 
sta ją  członkowie ZSMP. Podsum ow anie 
rozmów nastąp i w końcu listopada pod­
czas kolejnej dekady kół ZSMP.

W najbliższym  czasie rozpocznie się co­
roczny konkurs wiedzy społeczno-politycz­
nej. Z ainauguru je sw ą działalność M iejska 
Szkoła A ktyw u ZSMP, organizując spot­
kania, odczyty i prelekcje. J. W ojda przy­
pom niał też o działającym  już od roku 
pod patronatem  ZSM P młodzieżowym k lu ­
bie „Piw nica R atuszow a”.

Przewodniczący Zarządu Zakładowego 
ZSMP podziękow ał za prace społeczne w y­
konane przez uczniów w ubiegłym  roku. 
S tw ierdził, że niew iele jest kół, k tó re  m o­
głyby pochwalić się tak  w ysokim i w yni­
kam i.

(k)

30 lat
w ZKiMR

W oddziałowych organizacjach partyjnych

Potrzebne nowe konstrukcje maszyn
Do takiego w niosku doszli członkowie 

OOP-4 podczas wrześniowego zebrania. Do 
poszukiw ania nowych, atrakcy jnpch  tech­
nicznie wyrobów zmusza producentów  o- 
kreślona sytuacja na rynku  m aszyn ro l­
niczych. Tezę tę potw ierdził uczestniczący 
w zebraniu  dyrek tor Zrzeszenia P roducen­
tów Maszyn Rolniczych „A grom et” ALEK­
SANDER PRUSZKOW SKI. Rolnictwo — 
stw ierdził — nie narzeka już na b rak  pod­
staw owych maszyn. W ostatnich la tach  n a ­
stąp ił bowiem w yraźny w zrost ich p roduk­
cji. Można naw et powiedzieć, że rynek zo­
sta ł nasycony. Nie zaspokpjono popytu je ­
dynie na opryskiwacze, dp jark i i ładow a­
cze. W tym  roku naszym  głównym  celem 
było zapew nienie roln ictw u tak iej ilości 
części zam iennych, k tó ra  umożliwiłaby 
spraw ny przebieg akcji żniwnej. Chyba 
udało się to, gdyż nie było większych n a­
rzekań na ich brak.

W dyskusji naw iązyw ano do sy tuacji fi­
nansow ej zakładu. U stosunkow ał się do 
te j spraw y rów nież dyrek to r A. P ruszkow ­
ski. S tw ierdził on, że problem  ten  w ystę­
pu je w całej branży producentów  maszyn 
rolniczych. K łopoty finansow e w ielu przed­

siębiorstw  w ynikają po części z określonej 
polityki ro lnej państw a, zak ładającej m.in. 
zam rożenie cen na m aszyny rolnicze. Jako 
zrzeszenie dążym y do tego, żeby ponoszone 
z tego ty tu łu  przez poszczególne zakłady 
s tra ty  były rekom pensow ane poprzez ulgi 
podatkowe. Celowe w ydaje się także do­
skonalenie zasad kredytow ania rolnictw a w 
tak i sposób, aby umożliwić rolnikom  in­
dyw idualnym  zakup niektórych, zwłaszcza 
droższych maszyn.

Podczas zebrania omówiono w nioski zgło­
szone przez członków OOP przed m iesią­
cem. Dotyczyły one rozw iązania w zak ła­
dzie spraw y składow ania elem entów  koo­
peracyjnych, zaostrzenia kontroli ich jako­
ści oraz zagadnienia w ew nątrzparty jne , a 
szczególnie podniesienia dyscypliny orga­
nizacyjnej. Z członkam i system atycznie nie 
przychodzącym i na zebrania p arty jn e  prze­
prowadzone zostały rozmowy.

W OOP-4 zainaugurow any został nowy 
rok szkolenia ideologicznego omówieniem 
tem atu  „Program  PZPR o celach i s tra ­
tegii socjalistycznego rozw oju Polski”. P ro ­
w adził je lek to r OOP ROMAN STĘPIEŃ.

( m )

Ośrodek w Słupie 
do likwidacji

SATYSFAKCJONOW ANIE LUDZI za 
d ługoletnią pracę zawodową z całą pew no­
ścią jest potrzebne. N iekoniecznie musi 
mieć ono w yraz m aterialny, chociaż i ten, 
szczególnie w  dzisiejszych trudnych  cza­
sach, m a sw oje znaczenie. Ludzie pracy 
przyw iązują dużą wagę także do wszelkich 
form  satysfakcji m oralnej. O statn io  ich 
ranga znacznie zm alała. T rzeba przyw ró­
cić im  w łaściw e znaczenie. Słowa te  w ypo­
wiedział I sek re tarz  KZ PZPR ADAM SA­
W ICKI podczas tradycyjnego spotkania 
kierow nictw a zakładu z jego długoletnim i 
pracow nikam i. Uczestniczyli w  nim  ludzie, 
którzy n ieprzerw anie od 30 la t zw iązani są 
z ZKiMR oraz jubilaci, posiadający ponad 
25-letni staż pracy w  PRL. Zakładow i ju ­
bilaci, oprócz ustaw ow ej nagrody jub ileu ­
szowej, otrzym ali dodatkowo nagrody pie­
niężne za d ługoletnią pracę w ZKiMR. 30 
la t w  przedsiębiorstw ie przepracow ali: 
CZESŁAW CHYŁEK, BOGDAN GUT, STA ­
NISŁAW GRECHOWICZ, MICHAŁ ILN I- 
CKI, DANUTA LISOW SKA, LESŁAW 
SZLACHTER, ALEKSANDER TĘCZA, 
WIESŁAW WĄSOWSKI, STANISŁAW  L I­
SIECKI, JA N  SAWICZ, TADEUSZ P IE ­
CHURA, MARIAN PUCHAŁA, ZYGMUNT 
PLUTA, CZESŁAW WARW AS.

CZESŁAW LIPSK I, WITOLD ZELEK, 
MIECZYSŁAW MARKOWSKI, JÓZEF O- 
KAPIEC, PIOTR HERBUT, WŁADYSŁAW 
PIENIĄŻEK, CZESŁAW RAJCZAKOW SKI 
MARIA WIECZOREK, ZBIGNIEW  STY- 
SIAŁ, CELINA RUTKOW SKA, BOGDAN 
PANASIUK i JO ZEF HUŃCZAK pracu ją 
w  zakładzie od 25 lat. W szystkim podzięko­
w ał za długoletnią pracę dla dobra przed­
siębiorstw a dyrek to r MARIAN NAWRO­
CKI, w ręczając jednocześnie okolicznościo­
we dyplomy jubilata . T akie sam e dyplomy 
otrzym ali rów nież pracownicy, którzy prze­
pracow ali po 25 la t w różnych zakładach.

Spotkanie stało się doskonałą okazją do 
podzielenia się refleksjam i na tem at p rze­
pracow anych w zakładzie lat. P racow ni­
ków, którzy mogą pochwalić się 30-letnim  
stażem  w jednym  przedsiębiorstw ie nie ma 
w  ZKiMR wielu. N iewielu jest ich w  ogóle 
w  całej gospodarce. B raku je  bowiem  w 
polskim  ustaw odaw stw ie pracy i w  p rze­
pisach w ew nątrzzakładow ych skutecznych 
bodźców, przyw iązujących załogi do jedne­
go zakładu.

Zdaniem  w ielu jubilatów  konieczne jest 
stw orzenie tak ich  przepisów, k tóre zachę­
całyby do w iązania się na długie la ta  z 
tym  przedsiębiorstwem .

(m)

2 B  Przegląd Fabryczny

Rozstrzygnęły się ostatecznie losy ośrod­
ka wypoczynkowego w  Ęłupie. Od kilku 
już la t nie spełniał on swoich zadań. Zakaz 
zbliżania się do zbiornika 'wodnego spowo­
dował, że obiekt s ta ł się niepotrzebny. Po 
przeprow adzonych ostatnio rozm owach z 
w ojew odą legnickim  okazało się, że zakaz 
nie zostanie cofnięty. Ten fak t zadecydo­
wał.

Na ostatnim  posiedzeniu Rady P racow ni­
czej przedstaw iciele załogi zgodzili się na 
likw idację ośrodka. Roczne koszty jego u- 
trzym ania wynoszą około 2 m in zł, a po­
datek  500 tys. zł. Do tej sumy dochodzą 
jeszcze koszty rem ontów  i napraw  oraz 
w ynagrodzenie dozorców, konserw atorów  i 
kierow nika.

Powołani przez zakład biegli orzekli, że 
koszt rem ontu  baraków  oraz paw ilonu 
mieszczącego stołówkę i \  kotłow nię w y­
niósłby kilka milionów złotych. Ponieważ 
nie m a możliwości korzystania z ośrodka, 
w ydatk i t« niąpotraebrua obciążyłyby

przedsiębiorstwo. O biekt postanow iono zli­
kwidować.

Poniew aż zgłaszający się chętni zrezy­
gnow ali z ew entualnego zakupu, postano­
wiono elem enty jednego baraku , zna jdu­
jącego się w  najlepszym  stanie, sprzedać, 
a pozostałe dwa (czwarty już rozebrano) 
przekazać harcerzom . M ają być w ykorzy­
stane do rozbudowy obozowiska harcersk ie­
go w  Rozewiu. Sądząc po ich obecnym s ta ­
nie, zm ontow any z nich zostanie jeden b a­
rak .

Pozostałe budynki nie n ad a ją  się do de­
m ontażu. M ają, co p raw da, konstrukcję 
barakow ą, ale połączoną z elem entam i m u­
row anym i, np. ściankam i działowymi. Ich 
ponowne zm ontow anie jest niemożliwe. 
Dlatego też w raz z całą działką przekazane 
zostaną Państw ow em u Funduszow i Ziemi.

W ten  sposób ZKiMR nie będą ponosiły 
s tra t z ty tu łu  niew ykorzystyw anego obiek­
tu. Szkoda tylko, że tak  długo czekano z 
podjęciem  decyzji. Gdyby nastąpiło  to 
wcześniej, koszty byłyby znacznie m niej­
sze. (k)

kronika

9  P o w o ła n o  k o m is ję  do od b io ru  te c h n ic z n e g o  
p ro to ty p u  n o w e g o  ro zd ra b n ia cza  z n a p ęd em  
od  c ią g n ik a . J e j p r z ew o d n ic zą c y m  z o sta ł z a ­
s tę p c a  d y rek to ra  ds. te c h n ic z n y c h  A L E K S A N ­
DER O LECH . W s k ła d  k o m is j i Jako c z ło n k o ­
w ie  w esz li:  g łó w n y  k o n str u k to r  A N A T O L  S W I­
D E R SK I, g łó w n y  te c h n o lo g  W A C ŁA W  A SŁ A M O - 
W ICZ o raz  g łó w n y  k o n tr o ler  Jak ośc i G R Z E ­
GORZ L ISO W SK I.

•  Od p a źd z iern ik a  w  w y p o ż y c z a ln i n a rzęd z i w  
M a try co w n i trw a  in w e n ta ry z a c ja . Z o rg a n izo w a ­
n o  Ją w  zw ią zk u  ze  zm ia n ą  o so b y  o d p o w ie d z ia l­
n e j za n arzęd zia . F u n k c ję  tę  p r ze jm ie  po Z d zi­
s ła w ie  P y z n a r z e  — JA N  K U T K IE W IC Z.

9  P o w o ła n o  z esp ó ł do  o p r a c o w a n ia  r eg u la m in u  
n a g ra d za n ia  p r a c o w n ik ó w  za z b ió rk ę  su r o w c ó w  
w tó r n y c h  i z ło m u . J eg o  p r z ew o d n ic zą c y m  z o ­
s ta ł W IESŁA W  K U R D E K , a c z ło n k a m i M ICH AŁ  
JA N C Z E W SK I, W A C ŁA W  A SŁA M O W IC Z, JO ­
ZEF O K A P IE C , M AREK  O P A L IŃ S K I, M AREK  
Ł U K A S IK  i R Y SZ A R D  B U D Z Y Ń S K I. P r z y  o -  
p r a c o w y w a n lu  r eg u la m in u  z esp ó ł m a u w z g lę d ­
n ić  fa k t, że  w  p r z ed s ię b io r s tw ie  w ię k s z a  część  
z ło m u  to  o d p a d y  te c h n o lo g ic z n e  z p ro d u k c ji. 
N ie  p o w in n y  w ię c  b yć  u ję te  w  r eg u la m in ie  n a ­
g ra d za n ia . B ęd z ie  o n  p r z ew id y w a ł h o n o r o w a ­
n ie  ty lk o  ty c h  p r a c o w n ik ó w , k tó rzy  b ez p o śre d ­
n io  z w ią za n i są  ze zb iórk ą  o d p a d ó w . P r o je k t  
n o w e g o  r eg u la m in u  m a b y ć  g o to w y  do  l i  l i ­
sto p a d a . N ad zór  n a d  p ra cę  k o m is j i p o w ie r zo n o  
za stęp cy  d y rek to ra  ds. h a n d lo w y c h .

9 5-osob ow a  gru p a  p r a c o w n ik ó w  ZKIM R w y je ­
c h a ła  do  w sp ó łp r a c u ją c e j  z p rz ed s ię b io r s tw e m  
F a b ry k i M a szy n  R o ln ic z y c h  w  B ie rd ia ń sk u  w  
Z w ią zk u  R a d z ieck im . W s k ła d  d e le g a c j i  w esz li:  
z a stęp ca  dyr. d s : ' te c h n ic z n y c h  A L E K S A N D E R  
O LECH , p r z ew o d n ic zą c y  Z arządu  Z a k ła d o w eg o  
ZSM P J A N  Z A K R ZE W SK I, k ie io w n ik  W y d zia łu  
K-3 E U G E N IU SZ  G A N C A R Z, sek re ta rz  K o m ite tu  
Z a k ła d o w eg o  P Z P R  R Y SZ A R D  K U L P A  oraz  k o ­
w a l F R A N C ISZ E K  D Z IU B A . D e leg a c ja  ZK iM R  
m a z a c ią g n ą ć  w  B ie rd ia ń sk u  W artę  P rz y ja ź n i.

W tym roku 
pierwsze domki 
w słanie surowym

W drugiej połowie III kw arta łu  skoń­
czyły się kłopoty członków Młodzieżowej 
Spółdzielni M ieszkaniowej przy ZKiMR z 
cem entem . Jego b rak  uniem ożliw iał kon­
tynuow anie prac budow lanych niem al przez 
całe lato. Mimo to jeszcze w tym  roku 
n iek tóre budynki osiągną stan  surowy. 
T rudno dziś jeszcze powiedzieć, ile ich bę­
dzie. Sądząc jednak po zaaw ansow aniu 
robót, można stw ierdzić, że do tego stanu 
doprowadzone zostaną co najm niej trzy. 
Szansę taką ma dalszych trzech członków 
spółdzielni. Je st to jednak uzależnione od 
postępu p rac na w szystkich budynkach. W 
zabudowie szeregowej p raca jednego z są­
siadów ma w pływ  na tem po robót przy 
pozostałych domkach. Nie można np. za­
kładać dachu, jeżeli sąsiad nie ukończył 
ścian.

Urząd M iasta obiecywał, że do końaa 
w rześnia zostanie doprowadzona do osiedla 
energia elektryczna. Jak  jednak  w ynika 
z zaaw ansow ania robót, term in  ten  p rze­
sunie się do końca roku. Nie w yjaśn iona po­
zostaje spraw a doprowadzenia gazu. Człon­
kowie spółdzielni zobowiązali się do udzia­
łu w kosztach tego przedsięwzięcia, a m i­
mo to gazyfikacja odwleka się. Gdyby jed ­
nak udało się doprowadzić gaz w p rzy­
szłym roku, pierw sze dom ki zostałyby w te­
dy zasiedlone.

Dobrze w ygląda zaopatrzenie młodych 
spółdzielców w pozostałe m ateria ły . Część 
cen traln ie  rozdzielanych nie została naw et 
w  tym  roku w ykupiona. M ając w pam ięci 
ubiegłoroczne doświadczenia, część budow ­
niczych zaopatrzyła się w nie na w łasną 
rękę. Dotychczas spółdzielcy nie m ają po­
tw ierdzenia na zamówione we w rocław ­
skim  „Elmecie” przewody elektryczne. Za­
potrzebow anie na nie złożyli przed trzem a 
m iesiącam i. Jak  dotąd, firm a milczy, tłu ­
macząc się trw ającą  inw entaryzacją.

Na koniec jeszcze jedno. N ieprawdziw e 
okazały się pogłoski, jakoby niektórzy ze 
spółdzielców odsprzedali sw oje działki o- 
sobom spoza zakładu pracy. Wszyscy zało­
życiele spółdzielni młodzieżowej są nadal 
je j członkam i i w dalszym ciągu prow adzą 
roboty budowlane. Nic też nie wiadomo, 
aby w  przyszłości zam ierzali zrezygnować 
z domów. B udują je dla siebie.

W



Kim byli jaw@rscy bernardyni?

WEDŁUG J. HEYNE (Dokumentirtc Ge- 
schichte des Bisthunis und Hochstiftcs Bre- 
slau, Wrocław 1868, tom III str. 1162—1164) 
franciszkanie surowej reguły św. Bernar­
da znaleźli się w Jaworze za panowania 
króla Jerzego Podiebradu (1458—1471). Z 
tego samego źródła dowiadujemy się, że 
władze miejskie przydzieliły im dwa domy 
(dworzyszcza), które zakonnicy adaptowali 
na kaplicę i cele klasztorne. Nie wiadomo 
jednak, w  którym nastąpiło to roku i do 
jakiej narodowości należeli braciszkowie. 
Istnieją pewne przesłanki, wymagające 
wszelako dalszych badań, które sugerują 
istnienie związków między pierwszą obsa­
dą personalną klasztoru jaworskiego a ber­
nardynami głogowskimi.

Do Głogowa sprow adziła ich w  1465 r. 
księżna M ałgorzata, wdowa po W ładysła­
w ie cieszyńskim. K siążęta cieszyńscy w ła­
dali połową Głogowa od 1331 r. U roczy­
stość pośw ięcenia ufundow anego przez M ał­
gorzatę zespołu klasztornego odbyła się w 
1473 r. B ernardyn i głogowscy nadali ko­
ściołowi w ezw anie św. S tanisław a, co s ta ­
nowiło na Ś ląsku tam tych  czasów praw dzi­
w y ew enem ent i w skazyw ało na pochodze­
nie zakonników . K ult biskupa S tanisław a 
rozw ijał się bowiem  w yłącznie w  średnio­
w iecznej Polsce. Otóż ci polscy braciszko­
w ie z Głogowa, noszący franciszkańskie h a ­
bity, o trzym ali jak  się zdaje, m isję dopro­
w adzenia do sku tku  p ro jek tu  ich m istrza 
Ja n a  z C apistrano, dotyczącego założenia 
klasztoru  w Jaworze. P raw dopodobnie już 
w  1465 r. osiedlili się w mieście i rozpo­
częli s ta ran ia  o uzyskanie środków  na bu ­

dowę sta łe j siedziby. S przy jające w arunk i 
dla spełn ienia te j m isji nastąp iły  dopiero 
w  la tach  osiem dziesiątych XV stulecia.

M aciej K orw in od zaran ia swego pano­
w ania przyw łaszczał sobie drogą w ykupów  
i konfiskat okruchy ziemi śląskiej, aby je 
przeznaczyć w spadku dla swego n iep raw e­
go syna Jana. W 1477 r. odkupił cieszyńską 
połowę Głogowa z zastrzeżeniem , że w ej­
dzie w  jej posiadanie dopiero po śm ierci 
księżnej M ałgorzaty. Za pośrednictw em  
swego kanclerza, dostojnika pełniącego 
funkcje m in istra  spraw  w ew nętrznych i

K o śció ł p o b er n a r d y ń sk i w  J a w o rze . W id ok  fa ­
sa d y  z a ch o d n ie j od s tr o n y  u lic y  K la sz to rn e j

R ys. J. R y b o ty ck i

zagranicznych oraz k ierow nika kancelarii 
królew skiej, b iskupa z W aradynu na W ęg­
rzech, Ja n a  Fiłipca, zwanego także Janem  
Pannoniusem  (Punnonia — antyczna nazwa 
zachodniej części dzisiejszych W ęgier), u si­
łował odkupić od księcia Ja n a  II żagańskie­

go pozostałą część Głogowa. K siążę żagań­
ski, sam  kupczący ziem ią śląską, nie tylko 
odmówił sprzedaży sw ojej części, ale za­
a takow ał zam ek głogowski, k tóry  stanow ił 
dożyw otnią siedzibę księżnej M ałgorzaty. 
Po siedm iotygodniow ym  oblężeniu zdobył 
go 1 m aja 1480 r. D obrodziejka i p ro tek to r­
ka bernardynów  głogowskich m usiała opu­
ścić miasto. B iskup i kanclerz kró lew ski 
Jan  Filipiec pełn ił w  la tach  1480—1482 ta k ­
że obowiązki naczelnika prow incji jaw or- 
sko-św idnickiej. Znał więc dobrze spraw ę 
bernardynów  głogowskich, ich placów kę i 
plany budowy k lasztoru  w  Jaw orze. Dzię­
ki spraw ow aniu  w ysokich urzędów  kró lew ­
skich i dysponow aniu odpow iednim i środ­
kam i, mógł przyjść im z pomccą.

Z analizy zachow anych m ateria łów  źród­
łowych w ynika, że w  la tach 1481—1484 
trw ały  przygotow ania do rozpoczęcia w 
Jaw orze budowy. Należało przede w szyst­
kim  zadbać o sporządzenie p ro jek tu  bu ­
dowli, nająć odpowiednich m ajstrów  oraz 
zgromadzić duże ilości m ateria łów  budo­
w lanych. Przypuszcza się, że tw órcą p ro­
jek tu  i k ierow nikiem  prac przy  wznosze­
n iu  zespołu klasztornego w  Jaw orze był 
E rh a rt B auer z Egeru w  północnych 
Węgrzech, k tó ry  w spółpracow ał z kancle­
rzem  Janem  Filipcem . W ram ach  przygo­
tow ań biskup Ja n  z W aradynu w ykupił 
i polecił rozebrać k ilka domów m ieszczań­
skich, stojących na przyszłym  placu budo­
wy. Rada m iejska ofiarow ała w  1485 r. 
plac ped budowę, a nadanie to po tw ier­
dziła dokum entem  dopiero 9 czerw ca 1492 
roku. P race przy wznoszeniu k lasztoru  i 
kościoła rozpoczęto w  1485 r., a zakończo­
no w  1488.

W tym  w łaśnie roku, kiedy zawiodły 
p e rtrak tac je  z księciem  żagańskim , król 
M aciej postanow ił zdobyć Głogów siłą. Na 
wiadom ość o zbliżających się oddziałach 
w ęgierskich Jan  II żagański kazał oczy­
ścić przedm urze m iasta  ze w szystkiego, co 
mogłoby ograniczać pole w idzenia obroń­
ców. W ram ach  akcji „oczyszczania” zbu­
rzono także k lasztor bernardynów . Bracia, 
k tórym  od 1480 r. z trudem  układały  się 
stosunki z księciem  w atażką, opuścili teraz 
Głogów i udali się do Jaw ora.

W Jaw orze trw ały  prace w ykończenio­
we przy budow ie i w yposażaniu now ej p la ­
cówki bernardyńskiej. Uroczystość kon­
sekracji kościoła klasztornego, k tó rem u 
przy te j okazji nadano  w ezw anie W niebo­
wzięcia NMP i św. A ndrzeja A postoła, od­
była się 11 października 1489 r. W zięli w 
niej udział: fundato r biskup Ja n  z W ara­
dynu, starosta  prow incji jaw orsko-św idn i- 
ckiej książę K azim ierz cieszyński, p rzeło­
żeni śląskich klasztorów  franciszkańskich , 
członkowie rady  m iejskiej, duchow ieństw o 
oraz tłum y mieszczan, rep rezen tu jące  pa- 
try c ja t, pospólstwo i plebs jaw orski. P o l­
skim  bernardynom , przybyłym  z Głogo­
wa, p rzypisuje się w zniesienie w la tach 
1490—1500 szczytu zachodniego (fronton od 
strony  ul. K lasztornej) oraz wieży kościo­
ła. Z tego samego okresu pochodzą fresk i 
na ścianie południow ej kościoła pofrancisz- 
kańskiego, odkry te po II w ojnie św iato­
w ej.

W edług K. M aleczyńskiego (Historia Ś lą­
ska, O ssolineum , W rocław  1981, tom  I, część 
2, str. 173) fresk i jaw orskie naw iązują do 
m alow ideł franciszkanów  krakow skich. P o ­
tw ierdza to przypuszczenie, że pierw szą 
obsadę k lasztoru  stanow ili polscy b e rn a r­
dyni, znający dobrze m alarstw o ścienne 
K rakow a i m istrzów  pędzla z te j części 
Polski. Tw órcę czy tw órców  fresków  mógł 
rów nież sprow adzić sam  fundato r klaszto­
ru, k tó ry  w  1490 r. odbył podróż do K ra ­
kowa.

Po śm ierci M acieja K orw ina Śląsk p rze­
szedł we w ładanie W ładysław a II Jag ie l­
lończyka (1490—1516), kró la czeskiego od 
1471 r. i w ęgierskiego od 1490 r. B iskup 
Ja n  z W aradynu złożył na jego ręce re ­
zygnację ze wszystkich swoich dotychcza­
sowych urzędów  i 10 czerw ca 1492 r. w s tą ­
pił do zakonu bernardynów . Po zam ianie 
w ysokich godności św ieckich oraz infuły 
i pas to ra łu  biskupiego na skrom ny hab it 
franciszkańsk i spędził on 8 la t (1492—1500) 
n a  kontem placji i um artw ien iach  w k ap li­
cy Sw. B onaw entury  k lasztoru  b e rn a rd y ń ­
skiego w  Jaw orze. U m arł i został pocho­
w any w  klasztorze bernardynów  w rocław ­
skich w  1509 r.

ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU

Lesław Szlachfer
OD CZERWCA 1945 ROKU jest m iesz­

kańcem Jawora. Przybył wraz z rodzicami 
na Ziemie Odzyskane ze Lwowa. Tu ukoń­
czył szkołę podstawową. Następnie uczył 
s ę w  Gimnazjum Przemysłowym w Oświę­
cimiu. Pracę zawodową rozpoczął w sierp­
niu 1S49 roku jako tokarz-frezer w Zakła­
dzie Przemysłu Azotowego w  Kędzierzy- 
nie-Koźlu na Górnym Śląsku. Zatrudniony 
był tu aż do powołania do wojska. Po za­
kończeniu służby podjął w  1952 roku pra­
cę jako referent d.s. produkcji roślinnej w 
jaworskiej placówce Ministerstwa Skupu. 
Następnie zatrudnił się w  Fabryce Maszyn 
Papierniczych w Cieplica|ch, a w 1954 roku 
po raz pierwszy w  Fabryce Narzędzi Rol­
niczych. Pracował tu zaledwie kilka m ie­
sięcy i odszedł w  wyniku nieporozumień z 
przełożonymi.

D a lsze  jeg o  lo s y  z w ią za n e  b y ły  z F a b ry k ą  M y­
d ła  — d z is ie jsz ą  „ P o lle n ą ” i P r z e d s ięb io r s tw e m  
B u d o w n ic tw a  M ie jsk ieg o  w  J e le n ie j  G órze. D o

FN R  w r ó c ił w  1956 r. Z a tru d n io n o  go  w  tw o ­
rzą ce j s ię  w ó w cz a s  n a r z ęd z io w n i. P r a c o w a ł jako  
fr e ze r  g r a w u r  do 1962 r. W ó w cza s  p r z en ie s io n y  
z o sta ł ze w zg lęd u  na s ta n  zd ro w ia  do D zia łu  
K o n tro li J a k o śc i. D o  te j p o ry  L ESŁA W  SZ L A C H - 
TER p e łn i o b o w ią z k i k o n tr o ler a  ja k o śc i.

— M oja p r z esz ło ść  z w ią za n a  je s t  n ie r o z e r w a l­
n ie  z r ea lia m i ta m ty c h  c za só w  — m ó w i L es ła w  
S z la ch ter . — B y ło  w ó w c z a s  b ie d n ie j , a le  c ie k a ­
w ie j . L u d zie  p r a c u ją c y  c zy  u c z ą cy  s ię  w sp ó ln ie  
tw o r z y li zw a rte  k o le k ty w y . C z u liśm y  s ię  ze s o ­
bą z e s p o le n i. D ziś  w ię c e j  je s t  m ię d z y  lu d źm i  
za w iśc i n iż  z ro z u m ie n ia . A p r z ec ie ż  n a sza  p o ­
w o je n n a  r ze c z y w isto ść  w y m ie s z a ła  d o k ła d n ie  
w s z e lk ie  g ru p y  lu d z i. P o c h o d z iliśm y  b o w ie m  z 
r ó żn y ch  r e g io n ó w  k ra ju .

— K ie d y ś  p r a c o w a łem  s p o łe cz n ie . P r zez  p e ­
w ie n  cza s  b y łe m  k ie r o w n ik ie m  ds. k u llu r a in o -  
-o ś w ia to w y c h , p r o w a d z iłe m  k lu b . D z ia ła łe m  ta k ­
że w  za rzą d z ie  o g r o d ó w  d z ia łk o w y c h . M im o, 
że z a w sze  c h c ia łe m  d ob rze , n a ro b iłem  so b ie  
w ie lu  w r o g ó w . T o ch y b a  ś w ia d c z y  o zm ia n ie  
w  m e n ta ln o ś c i lu d zi.

— P o d e jm u ją c  p ra cę  w  n a r z ęd z io w n i, n ie  
m ia łe m  n a w e t  p o jęc ia , ja k  rob i s ię  m a try c e .

N ie  b y ło  s ię  o d  k o g o  u c z y ć . W ie d z ie liśm y , ja k  
w y g lą d a ją  fo r m y  k o k ilo w ł,  a le  n ic  poza tym . 
D o w sz y s tk ie g o  d o c h o d z iliśm y  sa m i, m eto d ą  
prób  i b łęd ó w . A  p rzec ież  praca  w  ta m ty c h  cza ­
sa ch  w y g lą d a ła  z u p e łn ie  in a c z e j . N ie  b y ło  ty le  
m a sz y n . W szy stk o  ro b iło  s ię  r ęc z n ie , łą c z n ie  z 
z a ła d u n k ie m  i w y ła d u n k ie m . D o  p r z ew o ż e n ia  
c ię ż k ic h  b r y ł m e ta lu  s łu ż y ły  n a m  ręczn e  w ó z k i, 
u ż y w a n e  d z iś  do tr a n sp o r to w a n ia  w o r k ó w . S a m i 
p o d n o s iliśm y  w ie lo k iio g r a m o w e  k lo c e , by  je  
m o n to w a ć  na s to ła c h . D z iś  n ik t  n ie  z a cz n ie  ro ­
b o ty , je ż e l i n ie  u s ta w i m u  m a ter ia łu  p o d n o śn ik .

— M im o ta k  c ię ż k ic h  w a r u n k ó w  p ra cy , o s ią ­
g a liś m y  w y so k ie  w y n ik i.  B ry g a d y , z m ia n y  i p o ­
s z c z e g ó ln i p r a c o w n ic y  w sp ó łz a w o d n ic z y li  ze s o ­
bą. R azem  z F R A N C ISZ K IE M  K RAK O W 1ECK IM  
w y k o n y w a liśm y  d z ie n n ie  5 k o m p le tó w  m a try c

p a lca . M oże b rzm i to d z iś  n ie p r a w d o p o d o b n ie ,  
a le  ta k  b y ło . P o z a  ty m  r o b iliśm y  w sz y s tk o , a 
n ie  ty lk o  sa m ą  g r a w u r ę . P o te m  p o łą c z o n o  n a s  
w  jed n ą  „ d w ó jk ę ” . J e ż e li  je d e n  z n a s  n ie  s k o ń ­
c z y ł s w o je j  p r a cy  w  c ią g u  d n ió w k i, to  z m ie n ­
n ik  ją k o n ty n u o w a ł. P o z w a la ło  to  na  z n a czn e  
o s z c z ę d n o ś c i cza su . N ie  trzeb a  b y ło  d e m o n to w a ć  
i  p o n o w n ie  m o c o w a ć  „ s w o je j” , n ie  w y k o ń c z o n e j  
m a try c y .

— M oże to  za b rzm i n ie s k r o m n ie , a le  b y łe m  
n a j le p sz y  w  r o b ie n iu  gra w u r . P o w ie r z a n o  m i 
n a jtr u d n ie jsz e  w z o ry  i z a w sze  dob rze  w y c h o ­
d z iły . P o te m  z a ją łe m  s ię  je s zc z e  in n y m i, b a r ­
d z ie j  d ro b ia z g o w y m i sp ra w a m i.

T u L e s ła w  S z la c h te r  w y c ią g a  z s z u f la d y  s w e ­
go  b iu rk a  w ła s n o r ę c z n ie  w y k o n a n y  m ed a l. P o ­
k a z u je  w zó r , n a  p o d sta w ie  k tó reg o  go  z ro b ił — 
d w a  k o lo r o w e  k a r to n ik i p a p ier u . M ed al w y ­
d a n y  z o sta ł z o k a z ji m ię d z y n a r o d o w e j w y s ta w y  
f i la te lis ty c z n e j ,  jak a  o d b y ła  s ię  w  K ło d zk u . N a  
je d n ej s tr o n ie  z n a jd u je  s ię  le w , a na  d r u g ie j  
e le m e n ty  z a b y tk o w e j a r c h ite k tu r y  m ia s ta . O bok  
na s to le  s to i p o d sta w k a  do p r o p o rczy k a . N a  
je j  l ic u  z n a jd u je  s ię  w y p u k łe  u fo r m o w a n y  h erb  
m ia s ta .

— T o ch y b a  w sz y s tk o , c o  po  m n ie  z o sta n ie  — 
m ó w i d a le j L. S z la c h te r . — W ięce j p a m ią te k  
p o z o s ta w ił po  so b ie  m ó j o jc ie c . B y ł d ro g o m i-  
strzem . P o  p r z y je źd z ie  do J a w o ra  z eb ra ł w s z y ­
s tk ie  m a p y  dróg  i m o s tó w . Z a ło ży ł za rzą d  d ro ­
g o w y .

— A ja , poza  ty m i d ro b ia zg a m i, m o g ę  so b ie  
p r z y p isa ć  ty lk o  p e w n e  z a s łu g i s z k o le n io w e . P o d ­
p a tru ją c  m o ją  p ra cę , w ie lu  n a u c z y ło  s ię  dob rze  
w y k o n y w a ć  m a try c e . C zy to  w ie le?

Z  działalności ZKR

W 13 numerze „Przeglądu Fabrycznego’* 
przedstawiliśmy rozmowę z przewodniczą­
cym Zakładowej Komisji Partyjnej Julia­
nem Gancarzem. Tym razem prezentuje­
my efekty pracy Zakładowej Komisji Re­
wizyjnej. Została ona wybrana 17 listopada 
1983 roku w  następującym składzie: MIE­
CZYSŁAW GRALA — przewodniczący, 
IGNACY GOŁĘBIEWICZ — zastępca prze­
wodniczącego, BOGDAN TOMASZEWSKI 
— sekretarz, BOGDAN GUT, ZDZISŁAW  
PYZNAR, MICHAŁ ILNICKI i LESŁAW  
PROCAJŁO — członkowie. Z wyżej w y­
mienionych tylko Z. Pyznar pracuje w  
ZRK już drugą kadencję, pozostali znaleźli 
się w  niej po raz pierwszy. Działalność ko­
misji charakteryzuje M. Grala.

— O p iera  s ię  on a  na  r eg u la m in ie , in s tr u k c j i  
oraz w y ty c z n y c h  c e n tr a ln y c h  w ła d z  p a r ty jn y c h  
i KW  P Z P R . N a p o d sta w ie  ty c h  d o k u m e n tó w  
o p r a c o w u je m y  p ó łr o czn e  p la n y  p ra cy . Ich  rea ­
liz a c ję  o c e n ia m y  na  b ie ż ą c o  na  k a żd y m  p o s ie ­
d zen iu  k o m isj i,  k tó re  o d b y w a m y  raz w  m ie s ią ­

cu . W k ręg u  n a s z e g o  z a in te r e so w a n ia  z n a jd u je  
s ię  m .in . sp o só b  p rz y jm o w a n ia , e w id e n c jo n o w a ­
n ia  i o p r a c o w y w a n ia  w n io s k ó w  zg ła sz a n y c h  
p o d cza s  zeb ra ń  s p r a w o z d a w c z y ch  w  OOP i k o n ­
fe r e n c j i;  b a d a n ie  ich  s tr u k tu ry  te m a ty c z n e j  i 
fo r m a ln e j  s tr o n y  r ea liza c ji, tzn . c z y  są p rze­
k a z y w a n e  a d resa to m  w  o b o w ią z u ją cy m  te r m in ie  
10 dn i od  z g ło sz e n ia ;  k to  i w  ja k i sp osób  k o ­
o r d y n u je  na  b ieżą co  d z ia ła n ia  na rzecz  ich  za ­
ła tw ie n ia . B a d a m y  też  p r z y cz y n y  n ie z r e a liz o w a ­
n ia  w n io s k ó w , ja k  r ó w n ież  s ta n  i ro zm ie sz c ze n ie  
s ił  p a r tii w  p o s z c z e g ó ln y c h  ś ro d o w isk a c h  w  
p r z ed s ię b io r s tw ie , ru ch y  k a d ro w e , sp osób  p ro ­
w a d zen ia  e w id e n c j i  p a r ty jn e j . O cen ia m y  też  s y ­
s te m a ty c z n o ść  w  o p ła c a n iu  s k ła d e k  c z ło n k o w ­
s k ic h , a k ty w n o ść  c z ło n k ó w  E g ze k u ty w y  i K o ­
m ite tu  Z a k ła d o w eg o , je g o  w sp ó łp r a c ę  z o r g a n i­
za c ja m i s p o łe c z n y m i w  za k ła d z ie  oraz k ie r o w ­
n ic tw e m  g o sp o d a rczy m . N a sze j o c e n ie  p o d leg a  
r ó w n ież  o rg a n iz a c ja  i p rzeb ieg  szk o len ia  p a r ty j­
n eg o  o raz  je g o  e fe k ty , a ta k że  praca le k to r ó w .  
N a jo g ó ln ie j  m ożn a  o k r e ś lić  n aszą  d z ia ła ln o ść  
ja k o  c z u w a n ie  n a d  o r g a n iz a c y jn ą  s fe rą  d z ia ła ­
n ia  p a r tii w  za k ła d z ie , g łó w n ie  zaś d b a n ie  o 
w ła śc iw ą  o r g a n iz a c ję  p r a cy  p o sz cz e g ó ln y c h  OOP. 
S tą d  w ła ś n ie  w y n ik a  c ią ż ą c y  na  ZKR o b o w ią ­
z e k  z a p o zn a w a n ia  s ię  co  p ó ł rok u  z p la n a m i  
p r a cy  E g ze k u ty w y  i K o m ite tu  Z a k ła d o w eg o  oraz  
o r g a n iz a c ji o d d z ia ło w y c h

— Od p o czą tk u  n a s z e j  d z ia ła ln o śc i p rzep ro ­
w a d z iliś m y  k o n tr o le  w s z y s tk ic h  o śm iu  OOP. 
S fo r m u ło w a liś m y  na  ic h  p o d sta w ie  w ie le  w n io ­
sk ó w , d o ty c z ą c y c h  m .in . p o p ra w y  fr e k w e n c j i  
na z eb ra n ia ch , z w ła sz c za  c z ło n k ó w  p a r tii m ie s z ­
k a ją c y c h  p oza  J a w o r em  i d o jeż d ż a ją c y c h  do  
p ra cy  oraz p r z e b y w a ją c y c h  na  u r lo p a c h  m a ­
c ie r z y ń s k ic h  i w y c h o w a w c z y c h ;  w ię k s z e j  d y ­
s c y p lin y  w  p r o w a d zen iu  d o k u m e n ta c ji , s z c z e ­
g ó ln ie  w  e w id e n c j i  w n io s k ó w  i  sk a rg , a ta k że

u a k ty w n ie n ia  g r u p o w y c h  p a r ty jn y c h . W ty c h  
d z ie d z in a c h  d z ia ła ln o śc i p a r tii m ożn a  je szc z e  
w ie le  p o p ra w ić . N ie  n a j lep ie j  w y g lą d a ła  w sp ó ł­
praca  p o sz cz e g ó ln y c h  OO P ze z w ią z k ie m  z a w o ­
d o w y m  i o rg a n iz a c ją  m ło d z ież o w ą . N a sz y m  zd a ­
n iem  na zeb ra n ia  o r g a n iz a c ji o d d z ia ło w y c h  p o ­
w in n i b y ć  za p ra sza n i p r z ew o d n ic zą c y  w y d z ia ­
ło w y c h  gru p  z w ią zk o w y ch  i k ó ł Z SM P. Z a le ­
c il iś m y  też  b a rd z ie j k o n se k w e n tn e  p r z es tr z e ­
g a n ie  za sa d y  o m a w ia n ia  na k a żd y m  zeb ra n iu  
p a r ty jn y m  w c z e ś n ie j  p o d ję ty c h  u c h w a ł i w n io ­
sk ó w . Z d o k u m e n ta c ji b o w ie m  w y n ik a , że  n ie  
za w sze  c z ło n k o w ie  p a r tii o tr z y m u ją  w y c z e r p u ­
ją c e  in fo r m a c je  na  ten  tem a t.

Co rok u  b a d a m y  też  r e a l iz a c ję  sk a rg  i w n io ­
sk ó w , w p ły w a ją c y c łi  do K Z. O sta tn io  ro b iliśm y  
to  w  c ze r w cu  br., o c e n ia ją c  I p ó łro cze . S tw ie r ­
d z iliśm y . ż e  do K Z P Z P R  w p ły n ę ło  w  ty m  c z a ­
s ie  11 sk a rg  i w n io s k ó w , z c ze g o  p o z y ty w n ie  
z a ła tw io n o  6, n e g a ty w n ie  (po u p rzed n im  w y ja ­
śn ie n iu  z a in te r e so w a n y m ) 3 sk a rg i. J ed n a  sk a r ­
ga b y ła  n ie s łu szn a , z c zy m  po w y ja ś n ie n iu , z g o ­
d z ił s ię  sk a rżą cy , a jed n a  n ie  z o sta ła  z a ła tw io ­
n a  do  k o ń ca . W ty m  o s ta tn im  p rzy p a d k u  ZKR  
zo b o w ią z a ła  K Z do  u d z ie le n ia  z a in te r e so w a n e j  
o so b ie  p is e m n e j o d p o w ied z i o sp o so b ie  z a ła tw ie ­
n ia  s p r a w y  z g o d n ie  z o b o w ią z u ją c y m i p r z ep isa ­
m i i m o ż liw o ś c ia m i za k ła d u .

Z a le c iliśm y  r ó w n ie ż  w ię k szą  c z ę s to t liw o ś ć  k o n ­
tr o li r e a l iz a c ji p rzez  p o s z c z e g ó ln y c h  c z ło n k ó w  
i k a n d y d a tó w  p a r tii in d y w id u a ln y c h  za d a ń  p a r­
ty jn y c h . W ob ec  O O P-8 w y s u n ę liś m y  p r o p o z y c ję  
p o w o ła n ia  s p e c ja ln e j  k o m isj i,  k tó ra  o d w ie d z a ­
ła b y  lu d z i ch o r y ch  i n ie p e łn o sp r a w n y c h  oraz  
u tr z y m y w a ła b y  z n im i s ta łe  k o n ta k ty .

— ZK R p o z y ty w n ie  o c e n iła  g o sp o d a r o w a n ie  
fu n d u s z em  p a r ty jn y m , p o z o s ta ją c y m  w  d y sp o ­
z y c j i  K o m ite tu  Z a k ła d o w eg o . N ie  s tw ie rd zo n o

ża d n y c h  n ie u z a s a d n io n y c h  w y d a tk ó w . P r z e c iw ­
n ie , d e c y z je  w  sp ra w a ch  f in a n s o w y c h  U zn a li­
śm y  za r a c jo n a ln e  i z g o d n e  z  z a sa d a m i g o s p o ­
d a rn o śc i. S u g e r o w a liś m y  n a w e t  n ie c o  w ię k szą  
o d w a g ę  w  p rz ez n a c z a n iu  ty c h  fu n d u s z y  na  c e le  
z w ią za n e  z k u ltu r ą , ro zry w k ą  i r ek re a c ją . S tan  
ic h  je s t  z a d o w a la ją c y , co  je s t  w y n ik ie m  d ob rej  
d y s c y p lin y  w  o p ła c a n iu  s k ła d e k  c z ło n k o w s k ic h .

— W ażn ą c z ę ś c ią  n a s z e j  d z ia ła ln o śc i je s t  s ta ­
ła  w sp ó łp r a c a  z K Z  o raz  M iejsk ą  i W o je w ó d z ­
ką K o m isją  R e w iz y jn ą . ZK R sy s te m a ty c z n ie  u -  
c ze s tn ic z y  w  p o s ie d z e n ia c h  p le n a r n y c h  K Z P Z P R , 
n a to m ia s t  je j  p r z e w o d n ic z ą c y  b ie r z e  u d z ia ł w  
p o s ie d z e n ia c h  p le n a r n y c h  W K R w  L eg n ic y . 
C z ło n k ie m  p r e zy d iu m  te j  k o m isj i je s t  d y rek to r  
ZK iM R M A R IA N  N A W R O C K I, k tó ry  z je j  ra ­
m ie n ia  sp r a w u je  p ie c z ę  n ad  n a szą  ZKR.

— C z ło n k o w ie  k o m isj i u c z e s tn icz ą  też  w  in ­
n e j  d z ia ła ln o śc i p a r tii . B ra li o n i a k ty w n y  u d z ia ł  
w  k a m p a n ii p r zed zja zd o w ej, w  zeb ra n ia c h  o r g a ­
n iz a c j i  o d d z ia ło w y c h  o raz  w  z e sp o ła c h  p r z e ­
p r o w a d z a ją c y c h  ro zm o w y  in d y w id u a ln e  z c z ło n ­
k a m i i k a n d y d a ta m i P Z P R . N ie k tó r z y  a k ty w n ie  
p ra cu ją  w  o r g a n iz a c ja c h  s p o łe c z n y c h , d z ia ła ją ­
c y c h  w  z a k ła d z ie  i poza  n im . M. G rala  ju ż  
p ią tą  k a d en c ję  je s t  ra d n y m  M R N  w  J a w o rze , 
a ta k że  z a stęp cą  c z ło n k a  p le n u m  P Z P R , I. G o- 
łę b ie w ic z  — p r z ew o d n ic zą c y m  Z a k ła d o w e g o  K o ­
ła  PR O N , B . T o m a sze w sk i — ra d n y m  W R N  w  
L e g n ic y  i c z ło n k ie m  R a d y  P r a c o w n ic z e j , B . 
G u t — p r z ew o d n ic zą c y m  K lu b u  O fice r ó w  R e­
zerw y .

— W m arcu  te g o  ro k u  d z ia ła ln o ść  Z a k ła d o ­
w e j K o m isji R e w iz y jn e j  p o z y ty w n ie  o c en iła  
W o jew ó d zk a  K o m isja  R e w iz y jn a . D o  K o m ite tu  
Z a k ła d o w eg o  P Z P R  w p ły n ę ło  p ism o  r ek o m e n d u ­
ją c e  je j  c z ło n k ó w  do  d a lsze j p ra cy  w  ZKR.

Wysłuchał: M. LENKIEWICZ
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Chomikowanie nie opłaca się
GOSPODARKA MATERIAŁOWA kuleje w  ZKiMR od kilku przynajmniej lat. 

Największym problemem są nadmierne zapasy magazynowe. Pisaliśm y na ten temat 
sporo. W ostatnim czasie jednak ich stan przekroczył wszelkie rozsądne granice. 
Magazyny materiałów hutniczych trzeszczą w  szwa|ch. Wydziały kuźni, przy syste­
matycznym spadku zatrudnienia, nie są w  stanie „przerobić” zgromadzonych tam 
ton stali. Znaczna jej część z czasem zamienia się w  złom.

1985 rok ZKiMR zam knęły zapasam i m a­
teriałow ym i o w artości 1031 m in zł. Na 
1986 r. zaplanow ały ich zm niejszenie do 
876 m in zł. Tym czasem  już w  połowie te ­
go roku  ich stan  w zrósł do 1329 m in zł. 
Ta galopada w  górę spowodowana została 
w łaściw ie trzem a czynnikam i, chociaż u- 
dział każdego z nich nie był jednakow y. 
N ajw iększy w pływ  na tak i stan  rzeczy 
m iał w zrost cen m ateriałów  hutniczych. 
Rosnące zapasy nie były na ty le w ynikiem  
jakiegoś znacznego w zrostu dostaw  m ate­
riałów  do zakładu, ale raczej efektem  opó­
źnień w  realizacji ilościowego planu  odkuć 
przez w ydziały kuźni.

N adm ierny poziom zapasów m ateria ło ­
wych, chociaż nie jest w działalności p rzed­

siębiorstw a zjaw iskiem  korzystnym , nie 
oznacza jeszcze najgorszego. O złej gospo­
darce świadczą natom iast zapasy zbędne, 
a więc zupełnie w  przedsiębiorstw ie n ie­
przydatne. Możliwość ich w ykorzystania 
do celów produkcyjnych jest znikoma. One 
w łaśnie przynoszą przedsiębiorstw u ew i­
dentne s tra ty  finansow e i w zbudzają n a j­
większe zastrzeżenia banku kredytującego 
działalność zakładu.

W artość zapasów zbędnych szacuje się 
w  ZKiMR (ws stanu  na koniec I półrocza) 
na około 50 m in zł. Oczywiście, dom inują 
w śród nich w yroby hutnicze ze stali, k tó ­
rych  uzbierało się w  zakładzie na sumę 
31 m in zł. P raw ie 3 m in zł zostało zam ro­
żone w  częściach do m aszyn i urządzeń.

D o n a d m ie rn y ch  ilo śc i m a ter ia łó w  h u tn ic z y ch  w sz y s c y  z d ą ży li s ię  w  ZK iM R  p r z y zw y cza ić ...

ponad 2 m in w  częściach zam iennych do 
środków  transportu , blisko drugie tyle w 
w yrobach przem ysłu chemicznego, a 1,5 
m in zł w w yrobach przem ysłu skórzanego. 
Zapasy zbędne stw ierdzono naw et w odzieży 
ochronnej (na ok. 1300 tys. zł), co jest n ie ­
co zaskakujące zważywszy, że w  ostatnich 
la tach słyszało się w  zakładzie w iele u ty ­
skiw ań na brak i w  te j dziedzinie.
Zapasy zbędnie stanow ią dla przedsię-

czas, bez powodzenia. H utom  po prostu ta ­
ki przerób nie opłaca się.

Inne m ateria ły , k tóre przez 12 miesięcy 
nie w ykazują „ruchu” w m agazynach, po­
stanow iono zaoferować „Bomisowi”, bądź 
bezpośrednio zakładom  pracy lub spółdziel­
niom. Rozważa się także możliwość pow ­
szechnej w yprzedaży części zam iennych do 
samochodów.

W czerwcu tego roku opracowano w 
ZKiMR kom pleksowy program  popraw y go 
spodarow ania, a in teg ralną jego częścią 
był plan uzdrow ienia gospodarki m a te ria ­
łowej. Z akłada on m.in. obniżenie stanu  
zapasów na koniec 1986 r. do w artości 
1 mld zł. W tym  sam ym  okresie p lanuje 
się up łynnienie połowy m ateriałów  zbęd-

...a le  n ie c h o d liw e  m a ter ia ły  w  m a g a z y n ie  od z ieżo w y m ?

biorstw a w yjątkow o tru d n y  problem  do 
rozw iązania. N ajw iększe kłopoty są ze zby­
ciem lub zagospodarow aniem  m ateriałów  
hutniczych. Zw roty do hu t nie wchodzą w 
rachubę, chyba że po cenach złomu, co 
oznaczałoby ew identną stratę . Pozostaje 
jeszcze zaoferowanie ich innym  kuźniom  w 
kraju , chociaż i tu  na pełny sukces liczyć 
raczej nie można. Podejm ow ano też wcze­
śniej rozmowy z hu tam i (m.in. z hutą w 
Zawierciu) na tem at możliwości prze.val- 
cow ania n iektórych p artii m ateria łu  na in ­
ne profile, k tó re  mogłyby być w ykorzysta­
ne do bieżącej produkcji, ale jak  dotych-

nych, a pozostałe m ają być zlikw idow ane 
do 31 m arca przyszłego roku. W III k w ar­
ta le  tego roku zm niejszono zam ów ienia na 
m ateria ły  hutnicze o 10%, natom iast w  IV 
kw arta le  o 20%. Do niezbędnego m inim um  
m ają  być ograniczone doraźne zakupy. 
R ealizacja zam ówienia wym agać będzie p i­
sem nej inform acji k ierow nika m agazynu o 
b raku  zam aw ianych m ateriałów .

N adm ierne zapasy to tylko część ogólnej 
p roblem atyki zw iązanej z gospodarką m a­
teriałow ą w  przedsiębiorstw ie. Rozwiąza­
nie tego problem u nie będzie oznaczało je ­
szcze całkowitego jej uzdrow ienia.

M. LENKIEW ICZ

Opóźnia się remont 
Klubu Technika

O konieczności rem ontu  K lubu Techni- 
ka pisaliśm y już w  ubiegłym  roku. N ie­
stety, do końca trzeciego k w arta łu  tego ro ­
ku  niew iele się zmieniło. Co praw da, sala 
w idow iskow a m a już now ą szatę, nie roz­
w iązuje to jednak  kwestii.

N ajpilniejszą spraw ą jest odgrzybienie 
dolnych p artii budynku. Już dziś jednak 
wiadom o, że nie nastąp i to wcześniej, niż 
w iosną 1987 r. B raku je bowiem  ludzi do 
pracy. A szkoda, bo załatw iono już wiele. 
Sprow adzono m ateria ły , na m iejscu była

Ś c ia n y  sa li w id o w is k o w e j w y ło ż o n e  z o sta ły  b o a ­
zer ią . N ie s te ty  po  k ilk u  d n ia ch  za cz ę ły  s ię  w y ­
g in a ć . T rzeb a  b y ło  zro b ić  p rzek ła d k ę

F o t. W . K o ło d z ie jsk i

koparka, k tó ra  m iała zrobić odpowiednie 
wykopy itd. Co gorsza, w ten  sposób od­
wlecze się zaplanow ane na ten rok u tw a r­
dzenie te renu  wokół budynku i budow a 
parkingu. Nie m a sensu kłaść naw ierzchni 
bitum icznej, skoro na wiosnę trzeba byłoby 
ją  zrywać, aby zakonserw ow ać fundam en­
ty.

Nie wiadom o wciąż, czy napraw iona zo­
stan ie szw ankująca instalacja  centralnego 
ogrzewania. Już teraz, podczas dłuższych 
narad , wszyscy m arzną, a co będzie w  zi­
mie? P race można było rozpocząć znacz­
nie w cześniej, ale skoro nie pada jeszcze 
śnieg, nie trzeba się spieszyć. Takie chyba 
było stanowisko tych, którzy odwlekli re ­
m ont pieców i sieci grzewczej w klubie 
do w rześnia br. P race m iały ruszyć od 
pierwszego, ale wciąż trw ały  dyskusje nad 
kosztam i rem ontu. Czy dw a jesienne m ie­
siące w ystarczą? A może zima będzie w y­
rozum iała i łagodniej obejdzie się z niedo­
grzanym i pomieszczeniami..

Nie rozw iązana pozostaje spraw a szatni 
dla zespołu tanecznego. S tro je kupione za 
znaczne kwoty, zalegają wilgotne, zagrzy­
bione i ciasne pomieszczenie. Jak  długo 
jeszcze? Na to i w iele innych py tań  w arto 
poszukać odpowiedzi. K lub Technika po­
w stał dzięki pracy w ielu osób. M iał służyć 
wypoczynkowi i rekreacji. Dziś w ydaje się, 
że jest tylko niepotrzebną zawadą.

(mis)

Z sesji MRN w Jaworze"
ciąg dalszy ze str. 1

W 1987 r. przew iduje się przekazanie do 
zagospodarow ania paw ilonu handlowego w 
osiedlu Fabrycznym . P lanow ane jest także 
rozpoczęcie budowy drugiego paw ilonu 
handlowego o branży przem ysłow ej oraz 
kolejnego owocowo-warzywnego. Zwię­
kszy się o 75 ilość m iejsc w  przedszkolach 
i żłobkach. Z atrudn i się więcej lekarzy 
specjalistów  i personelu pomocniczego w 
szpitalach i przychodniach. Rem ontom  k a ­
p italnym  poddany zostanie szpital dziecię­
cy, Dom M ałych Dzieci oraz jedna z 
przychodni. P odjęte zostaną prace rem on­
tow e w  pomieszczeniach Jaw orskiego O- 
środka K ultury  oraz s ta ran ia  o zaadapto­
w anie pomieszczeń w  Zam ku P iastow skim  
na szkołę muzyczną.

W przyszłym  roku zakończone m ają  być 
prace adap tacy jne pomieszczeń na salę 
gim nastyczną i przyległego te ren u  przy 
ul. Bolesława Chrobrego. K ontynuow ana 
będzie budow a sali gim nastycznej przy 
Szkole Podstaw ow ej n r 2, a przy ulicy 
S taro jaw orsk ie j i przy Szkole n r 5 urządzo­
ne zostaną boiska sportowe.

Rok przyszły m a przynieść w ybudow a­
nie 352 nowych m ieszkań, w  tym  200 w 
osiedlu przy ul. W rocław skiej i Świerczew ­
skiego, 70 przy ul. Metalowców, 57 w  Osie­
dlu Fabrycznym  oraz 25 przy ul. Św ier­
czewskiego. Poza tym  w osiedlu F abrycz­
nym  rozpocznie się budowę szkoły podsta­
wowej.

W gospodarce kom unalnej i m ieszkanio­
w ej przew idziano gruntow ne rem onty  20 
budynków , bieżące — 230 oraz rem ont k a ­
p ita lny  16 ulic. Rozbudow ana zostanie s ta ­
cja uzdatn ian ia wody,, kontynuow ane będą 
prace przy ujęciu wody p itnej w  Paszo­
wicach i doprow adzi się rurociąg  zasila ją­
cy w wodę p itną osiedle Fabryczne III.

Naczelnik m iasta Jan  Białek, odpow iada­
jąc na py tan ie jednego z radnych, po infor­
m ow ał o krokach podjętych przez władze 
m iasta  w  celu rozpoczęcia budowy nowego 
dw orca PKS. Zadeklarow ał ponowne w y­
stąpienie do dyrekcji W PK w spraw ie p rze­
sunięcia p rzystanku  linii „14” na ulicę No­
w otki oraz omówił możliwości doprow a­
dzenia gazu na ulicę S taro jaw orską.

MIROSŁAW SZCZYPIORSKI

Aby odpowiedzialność nie była pustym; frazesem
ciąg dalszy ze str. 1

Nie dopuszczajm y do tego, — po­
w iedział inny z mówców — aby 
odpowiedzialność za powierzone 
obowiązki była pustym  frazesem . 
M usi dotyczyć to  każdego stano­
w iska, poczynając od robotnika, 
a na najwyższych szczeblach h ie­
ra rch ii państw ow ej kończąc.

W dyskusji zabrał głos także 
przewodniczący W ojewódzkiego 
Porozum ienia Związków Zawodo­
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wych ANTONI PRZYBYSZEW ­
SKI. Skoncentrow ał się na dzia­
łaniach związkowców, przygoto­
w aniach do II  Zgrom adzenia 
OPZZ. Poruszył potrzebę zw róce­
n ia w iększej uw asi na budow ni­
ctwo patronackie, niedostatek  le­
karzy w  przem ysłow ej służbie 
zdrowia, intensyfikację działań w 
zakresie ochrony środowiska, 
zbiorowe żywienie i w yraził n a ­
dzieję, że a testacja  stanow isk nie 
przekształci się tylko w  personal­
ne rozgrywki.

K onferencja w ybrała 91-osobo- 
w y K om itet W ojewódzki PZPR

oraz 61 członków W ojewódzkiej 
K om isji K ontrolno-R ew izyjnej. 
Członków tych organów  w ybiera­
li delegaci w  głosow aniu tajnym . 
Rozbieżności w  liczbie o trzym a­
nych głosów były znaczne i w y­
nosiły od 231 do 155 na 243 w aż­
ne w  przypadku członków KW. 
N atom iast I sek re tarza  KW, pozo­
stałych sekretarzy  i członków Eg­
zekutyw y KW w ybrano  — także 
w  głosowaniu ta jnym  — na p ierw ­
szym plenarnym  posiedzeniu no­
wego K om itetu  W ojewódzkiego 
PZPR. W yniki tych w yborów  po­
daliśm y na str. 1.

K onferencja p rzy ję ła  harm ono­
gram  realizacji uchw ał X Zjazdu 
PZPR oraz W ojewódzkiej K onfe­
rencji Sprawozdawczo-W yborczej. 
N ajbardziej charak terystyczną ce­
chą tych dokum entów  jest w ysu­
nięcie na pierw szy plan  takich 
spraw , jak  popraw a zaopatrzenia 
rynku, dalszy rozwój budow nictw a 
in fra s tru k tu ry  technicznej, o- 
chrona zdrow ia i środow iska n a ­
turalnego oraz rozwój oświaty, 
szkolnictw a i ku ltu ry . Dopiero w 
następnych rozdziałach u jęto  pod­
staw ow e zadania gospodarcze oraz 
rozwój życia społecznego i poli­

tycznego. Oznacza to, że ze szcze­
gólną uw agą realizow ane będą za­
dania, dotyczące przede w szystkim  
popraw y w arunków  bytowych. 
Oczywiście, zadania u ję te  w  h a r ­
m onogram ie dotyczą w szystkich 
ogniw party jnych  i gospodarczych 
w  całym  w ojewództw ie. N iektóre 
jednak  odnoszą się tylko do Jaw o- 
ra . W harm onogram ie m ów i się o 
rozw iązaniu ogrzewania m ieszkań 
poprzez budow ę cen tra lne j ciepło­
wni, o zakończeniu inw estycji mo­
dernizacyjnych w  ZKiMR i FWM 
oraz o budowie elew atora zbożo­
wego w  Jaworze.

ZDZISŁAW KASPRZYK



Pracownicy ZKiMR 
podnoszą kwalifikacje

Już ponad 500 pracow ników  ZKiMR zda­
ło egzam iny zorganizowanego w tym  roku 
Podstawowego K ursu  Bezpieczeństwa i H i­
gieny P racy. Uczestniczyli w  nim  dotych­
czas za trudn ien i na stanow iskach robo tn i­
czych w  wydziałach: Kuźni, M atrycow ni 
i M aszyn Rolniczych. W tym  roku  uczest­
niczyć będą w kursach osoby zatrudnione 
w działach Głównego M echanika i Głów­
nego Energetyka. W założeniach kurs ten 
m a zdać cała załoga zakładu. O drębne 
obow iązują kadrę  kierow niczą, m istrzów  
i członków dyrekcji zakładu. K urs dla ro ­
botników  obejm uje 16 godzin wykładow ych 
i w ażny jest przez 2 lata. Inne, w zależno­
ści od stopnia trudności, dają  upraw nien ia 
na okresy do 5 lat. Oznacza to, że po up ły­
wie tego czasu szkolenie trzeba ponowić.

Prócz tych szkoleń m ożna w zakładzie 
zdobyć kw alifikacje operatora suw nic i 
spawacza. W tym  roku zorganizowano już 
pięć kursów  tego typu. Już w  lu tym  roz­
począł się kurs na „pracow nika w ykw ali­
fikow anego w zawodzie ślusarza”. Dawał 
on upraw nien ia  do pracy  przy urządze­
niach energetycznych. P rzystąpiło  do niego 
32 pracow ników , zdało tylko 20. P rzew a­
żały osoby zatrudnione przy obsłudze p ie­
ców.

Odbyły się też kursy  operatorów  suwnic, 
obsługujących te urządzenia z poziomu 
podłogi i z kabiny. Uczestniczyło w  nich 
25 pracowników. Przew ażała grupa za tru d ­
nionych w  m atrycow ni. W kw ietn iu  17 osób 
zdobyło upraw nien ia do prow adzenia wóz­
ków akum ulatorow ych i w idłowych. W m a­
ju  ta k a  sam a liczba pracow ników  zdoby­

w ała kw alifikacje spawaczy elektrycznych 
i spawaczy w ykonujących złącza w  osło­
n ie C 0 2. Z uw agi na duże potrzeby we 
w rześniu zorganizow ano kolejny kurs dla 
operatorów  wózków m ontażowych. U praw ­
nien ia zdobyło 25 pracow ników . W tym  
roku p lanuje się zorganizow anie ponow ne­
go kursu  spawaczy elektrycznych i w 
osłonie C 0 2 oraz kierow ców  wózków.

Każdy pracow nik, k tóry  uzyskał zgodę 
przełożonego, może podnosić na w ybranym  
przez siebie kursie kw alifikacje. Zakład nie 
pobiera z tego ty tu łu  żadnych opłat. Przed 
przystąpieniem  do kursu  zainteresow any 
m usi jednak podpisać umowę, że po jego 
ukończeniu będzie pracow ał w zakładzie 
przez dw a, a w n iektórych przypadkach 
przez trzy lata. W ten sposób ZKiMR za­
bezpieczają się przed odpływ em  w ykw ali­
fikow anych pracow ników  oraz przed u tra ­
tą  kosztów poniesionych w związku ze 
szkoleniem . Są one dość znaczne, na p rzy ­
kład zorganizow anie jednego kursu  dla 
spawaczy kosztuje 130 tys. zł.

Poza tym i kursam i organizow ane są w 
ZKiMR, w zależności od potrzeb, indyw i­
dualne szkolenia. Każdy aw ans na stano ­
w isko kierow nika lub m istrza łączy się z 
koniecznością ukończenia odpowiedniego 
kursu . Podlegają im prak tycznie wszyscy, 
poczynając od m istrza. Obecnie czeka na 
przeszkolenie kolejna grupa 14 pracow ni­
ków z dozoru technicznego i k ierow nicze­
go. Rocznie przeprow adza się w  ZKiMR 
kilkadziesiąt kursów .

( k )
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Akwarium przy wiertarce
Kogoś, k to  po raz pierw szy przekracza 

próg tego w ydziału, jego w idok m usi za­
skoczyć. W końcu hali m atrycow ni, za m e­
talow ą ścianą znajdu je się w arsztat, n a ­
zywany przez bywalców „koordynatkam i” 
Nazwa w zięta została od rodzaju  bardzo 
dokładnych frezarek. Jednak  nie frezark i 
w ypełniają to pomieszczenie, ale bardzo 
precyzyjne i nowoczesne w ie rta rk i w spół­
rzędnościowe. Ale nie one dziwią przyby­
sza.

Po przejściu przez szarą i b rudną halę 
sta je  on w pomieszczeniu kolorowym  i 
wesołym. Dopiero po k ilku  chwilach może 
zorientow ać się, co pow oduje tak ie w raże­
nia. N iem al w szystkie ściany w arsztatu  
ozdobione są kolorowym i ilustracjam i. Są 
tu  mapy, znane zespoły rozryw kow e i zd ję­
cia... dziewcząt. Na w prost w ejścia stoją 
trzy  duże akw aria  z rybkam i.

Taki w idok w biurze nikogo chyba by 
nie zdziwił, tu  jednak, pomiędzy dwoma 
w arczącym i m aszynam i, stanow i chyba 
ew enem ent. P ięknie u trzym ane akw arium  
z k larow ną wodą i czystym i szybam i za­
w iera dorodne okazy najpiękniejszych g a­
tunków  ryb. Są tu  ska lary  zw ane rybam i 
księżycowym i wielkości dziecięcej dłoni, 
glonojady, mieczyki, sumy i bojow nik sy­
jam ski. W szystkie w  sklepach zoologicz­
nych uzyskałyby w ysokie ceny. Nic więc 
dziwnego, że zdarzyła się już kradzież, 
chociaż klucze do w arsz ta tu  posiadają ty l­
ko pracow nicy i nikom u innem u nie w ol­
no ich w ydaw ać z portiern i.

Czy hodowla rybek w zakładzie p rze­
mysłowym  nie przeszkadza w  pracy? P re ­
cyzyjne m aszyny zainstalow ane w tym

w arsztacie w ym agają dość w ysokiej tem ­
p era tu ry  — m inim um  20 stopni Celsjusza. 
W pomieszczeniu jest w ięc bardzo sucho. 
M iast instalow ać kosztowne nawilżacze 
czy ustaw iać pojem niki z wodą, za trudn io ­
ny tu  pracow nik  w padł na pomysł założe­
nia akw arium . Co ciekawsze, JAN SA­
RZYŃSKI, bo o nim  mowa, nie hoduje ry ­
bek w domu. Nie jest to  jego pasją. Za­
czął interesow ać się nim i ze względów czy­
sto praktycznych, aby popraw ić w arunk i 
sw ojej pracy.

Jak  sam  tw ierdzi, akw arium  nie zajm uje 
m u zbyt w iele czasu. Aż tru d n o  uwierzyć, 
że w oda zm ieniana jest tu  zaledwie co 
k ilka miesięcy. Częściej nie jest to ko­
nieczne. O tym , że rybk i nie przeszkadzają 
w pracy, dobitnie św iadczą uzyskane przez 
J. Sarzyńskiego efekty. W ciągu trzech 
miesięcy w ykonał on opracow aną przez 
W ydział Głównego Technologa form ę do 
tu le jek  słupicy. T ulejk i tak ie instalow ane 
są przy łożyskach w produkow anych przez 
ZKiMR m aszynach rolniczych. N atom iast 
form y w ytw arzane są tylko przez w yspec­
jalizow ane zakłady. Term in w ykonania jej 
Bydgoskie Zakłady Form  W tryskow ych w y ­
znaczyły w  roku ubiegłym  na 1988 rok, a 
koszt skalkulow ały na 1,5 m in zł. Oszczęd­
ności czasu i pieniędzy są więc znaczne, 
a precyzja form y (przeprowadzono już 
pierw sze próby) świadczy o fachowości i 
dokładności jej w ykonania.

Oby więcej było w ZKiMR tak ich  fa ­
chowców i tak  ładnych stanow isk pracy.

(mis)

Uzdrawianie
przedsiębiorstwa

S Y T U A C J A  FIN A N SO W A  Z K iM R  by ła  w  o-  
s ta tn ich  k ilku  m iesiącach  w  c en tr u m  u w agi  
znaczne j  częśc i  załogi,  a p r z e d e  w s z y s tk im  lu­
dz i  o d p o w ied z ia ln ych  za p ra w id ło w e  dzia łanie  
przeds ięb iors tw a .  Zagadnieniu  tem u  w ie le  cza ­
su i m ie jsca  pośw ięci ło  k ie r o w n ic tw o  załogi, a 
także  Rada P racow nicza  i organizacja  party jna .  
P ra w d a  je s t  b o w ie m  taka, że  ZKiM R p r z e ż y ­
w a ją  t ru d n y  okres. Finanse p rz ed s ię b io rs tw a  są 
p ow ażn ie  zagrożone,  g łów nie  z p o w o d u  e w e n ­
tua lnej  u tra ty  zdo lności  k r e d y to w e j .  O dm ow a  
dalszego k re d y to w a n ia  dz ia ła lności  zakładu  
p rzez  ja w o r sk i  Oddzia ł  NBP p o s ta w i ła b y  f a b r y ­
kę  w  bardzo  k ło p o t l iw e j  sy tuac ji .

Trudności  f inan sow e  p rz e d s ię b io rs tw a  nie  
z r o d z i ły  się, o czyw iśc ie ,  w  t y m  roku, choć aku­
rat teraz  s ta ły  się n a jb a rd z ie j  doku czl iw e .  Ich 
p r z y c z y n y  są w y ją tk o w o  sk o m p l ik o w a n e ,  w y n i ­
kają  zarów n o  z ogó lnej  sy tu a c j i  gospodarcze j  
kraju ,  ja k  i z u w a r u n k o w a ń  w e w n ą tr z z a k ła d o ­
w y ch .  Te p ie rw sze  na ogól są od Z K iM R  n ie ­
zależne,  drugie  n a tom ias t  w  zn aczn e j  m ierze  
od nich zależą.

P o d s ta w o w e  źródło  k ło p o tó w  f ina n so w ych  tk w i  
w  ro sn ą cym  z roku na rok  p oda tku  od  p o ­
n a d n o r m a ty w n y c h  w y n a g r o d ze ń ,  w  p r z e d łu ża ­
ją c y c h  się in w es tyc ja ch  m o d e r n iz a c y jn y c h  oraz  
n a d m iern ych  zapasach m a ter ia ło w ych .  Z w y ­
m ien io n ych  p rz y c z y n  ty lk o  os ta tn ia  za le ży  od  
sam ego przeds ięb iors tw a .  W zros t  n a tom ias t  po ­
d a tku  od p o n a d n o rm a ty w n y c h  w y n a g r o d z e ń  spo­
w o d o w a n y  b y ł  p rzede  w s z y s tk im  w p r o w a d z e ­
n iem  w  zak ładz ie  now ego  sy s te m u  w y n a g r a d za ­
nia. Nie m ożna  było  b o w ie m  u t r z y m y w a ć  plac  
na d o ty c h c z a s o w y m  poziom ie  bez  r y z y k a  u tra ty  
zn aczn e j  części  n a jbardz ie j  f a c h o w e j  załogi . In­
w e s t y c j e  z kolei,  to p ro b le m  w y ją t k o w e j  n ieso­
l idności  generalnego w y k o n a w c y .

S y tu a c ja  przede  w s z y s tk im  w  ty c h  dziedzl-

nach spo w o d o w a ła  zan iepoko jen ie  banku, g ro ­
żącego przed s ię b io rs tw u  w y p o w ie d z e n ie m  u m o ­
w y  k r e d y to w e j .  Dlatego w łaśn ie  w z b u d z i ła  ona  
szczegó lne  za in teresow anie  d y r e k c j i  ZKiM R ,  
R a d y  P ra co w nicze j ,  organizacj i  p a r t y jn e j  i 
zw ią zk o w e j .  Zais tn iała pilna konieczność  o p ra ­
cow ania  i ja k  na jszyb szeg o  w c ie len ia  w  ży c ie  
realnego planu u zdrow ien ia  sy tu a c j i  f in a n so w e j  
przeds ięb iors tw a .

P lan tak i  p o w s ta ł  i za w ie ra  o d p o w ie d z i  na  
p o d s ta w o w e  dla p rzysz ło śc i  zak ładu  py tan ia:  co 
t r zeba  zrobić ,  ż e b y  p o d a te k  od w z ro s tu  p o n ad­
n o r m a ty w n y c h  w y n a g r o d ze ń  przes ta ł  rosnąć,  
a od 1987 roku osiągnął ten d en c ję  spadkow ą ,  
skąd  brać środki  na ten  pod a tek  oraz inne p o ­
t r z e b y  p rz ed s ię b io rs tw a  i załogi? W y zn a cza  t y m  
s a m y m  generalne cele  s tra teg iczne,  k tó ry c h  
rea lizacja  p o zw o l i  z l ik w id o w a ć  t rudnośc i  f inan­
sow e  p rz ed s ię b io rs tw a  do końca 1988 roku.

P ie r w s z y m  ta k im  ce lem  je s t  w z ro s t  p r o d u k ­
cji , w  t y m  ta k że  na eksport .  W p r z y s z ł y m  roku  
w y n ie s ie  on 2,9%, n a tom iast  w  roku  1988 — 
11% w  stosunku do 1987. Drugi k ie r u n ek  d z ia ­
łań to obn iżka  k o sz tó w  p ro d u k c j i  p o p rz e z  reali­
zac ję  w ie lu  przeds ię w z ię ć  tech n iczn o-organ iza ­
cy jn y c h .  Trzec im  je s t  zm n ie js zen ie  stanu zapa­
só w  m a ter ia ło w ych ,  a c z w a r t y m  — osiągnięcie  
porozu m ien ia  z bank iem  w  sp r a w ie  dalszego  
k re d y to w a n ia  p rz y n a jm n ie j  n ie k tó ry c h  z a k ła d o ­
w y c h  in w es tyc j i .

Nie są to zadania ła tw e .  N ie ła tw e  będą  też  dla  
p rzeds ię b iors tw a  n a jb l iż s ze  lata. Św iadom ość  
czek a ją cych  trudności  t o w a r z y s z y ć  m u si  ka żd e ­
m u w  codz ienne j  pracy .  R ea lizac ja  ty c h  zadań  
nie m oże  spo c zyw a ć  je d y n ie  na barkach  d y r e k c j i  
i k a d r y  k ie ro w n icze j .  Ich osiągnięcie  za le ży  od  
pra c y  w s zys tk ich .  Jeże li  n ie  uda się , nie będzie  
to w iną li t y lk o  b l iże j  n ieokre ś lon ych  ,, ich” . Po­
w odzen ie  w y m a g a  p rz e d e  w s z y s tk im  zw ref iko -  
w ania  s tosunku do pracy .  Hasło ,,aby Polska  nie  
zg inęła” nie je s t  ju ż  na czasie.

M. L EN K IEW IC Z
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nia lepsi okazali się ci pierw si, 
potw ierdzając tym  sam ym  od da­
w na utrw alone w zakładzie p rze­
konanie, że zawód kow ala w y­
m aga, oprócz kw alifikacji, sporej 
tężyzny fizycznej. M echanicy ta ­
nio skóry jednak  nie sprzedali. Go­
dne odnotow ania jest indyw idual­
ne osiągnięcie J. RADZIKOW ­
SKIEGO, który uniósł ciężarek aż 
39 razy. Podobna sy tuacja pow tó­
rzy ła się w sztafetowym  pchnię­
ciu kulą. I tym  razem  m echanicy 
m usieli uznać wyższość kowali. 
K ulm inacyjnym  punktem  sp a rta ­

ła T. MAKOWSKA przed M. STE­
FANIAK. Może w przyszłym  roku 
bieg będzie m iał w ięcej zwolen­
ników.

Po zakończeniu spartak iady  od­
był się mecz o m istrzostw o klasy 
m iędzywojewódzkiej juniorów , w 
k tórym  K uźnia pokonała Lechię 
Dzierżoniów 1:0.

W drugim  dniu gwoździem pro­
gram u był od daw na zapow iada­
ny mecz oldboyów Zagłębia W ał­
brzych i Kuźni. Była więc okazją 
do przypom nienia la t młodości. 
Ożyły w spom nienia także na try ­
bunach. Mecz zakończył się re ­
m isem  3:3, a b ram k i dla jaw or­
skich „dinozaurów ” strzelili: Z. 
LECHOWICZ, M. BIENIUSIE- 
WICZ i B. KOPEĆ. N ajw iększą 
sym patię zdobył sobie jednak J. 
WALCZYŃSKI, który mimo sw o­
ich la t poruszał się po boisku ca ł­
kiem  żwawo.

Z interesującym  program em  w y ­
stąpili przed trybuną  miodzi akro- 
baci jaw orskiej Victorii, którzy z a ­
dem onstrow ali wiele ewolucji na 
batucie i ścieżce.

Dwudniowy festyn zam knął 
mecz o m istrzostw o III ligi po­
między K uźnią i Lechią Piecho­
wice. Zwyciężyła K uźnia 1:0.

M. LENKIEW ICZ

Hie było
załamania
formy
PO R A N K A  z o s ta tn im  w  ta b e li P o ­

la rem  o k a za ła  s ię  z w y cz a jn y m  ,.w y ­
p a d k iem  przy  p r a c y ” , a n ie  z w ia ­
stu n em  k r y z y su  fo r m y  p iłk a r zy  K u ź­
n i. P o tw ie id z u y  to  k o le jn e  sp o tk a n ia  
m istr z o w sk ie  z L ech ią  P ie c h o w ic e  i 
K K S K lu c z b o .k . Oba m e c ze  ro zeg ra ­
ne zo sta ły  w  J a w o rze  i oba za k o ń c z y ­
ły  s ię  z w y c ię s tw e m  K u źn i.

L ech ia , m im o  p r z ed o sta tn ie j lo k a ty  
w  ta b eli, o k a za ła  s ię  p r z ec iw n ik ie m  

n ie z w y k le  w y m a g a ją c y m . J a w o r sk i z e ­
sp ó ł m u sia ł m ocn o  n a p ra co w a ć  s ię  
na k o ń c o w y  su k c e s , k tó ry  do o s ta t­
n ie j  m in u ty  w is ia ł na  p r z y s ło w io w y m  
w ło sk u . Od c h w ili u z y sk a n ia  p r o w a ­
d zen ia  p rzez  A. IG N A T IU K A , aź do 
o s ta tn ieg o  g w izd k a  sęd z ieg o , era  to ­
czy ła  s ię  pod  d y k ta n d o  p iłk a rzy  L e-  
ch ii, k tó rzy  w ie lo k r o tn ie  b y li b lisc y  
w y r ó w n a n ia . O sta teczn ie  jed n a k  K u ź­
n i u d a ło  s ię  u trz y m a ć  jed n o b ra m k o w ą  
p rzew a g ę .

Z u p e łn ie  in a c z e j  w y g lą d a ł m ecz  z 
K K S -em . Z esp ó ł z K lu czb o rk a  za p re­
z en to w a ł s ię  w  J a w o r ze  b ard zo  s ła ­
bo. L iczn a  gru p a  ja w o r sk ic h  k ib ic ó w  
p rzez  90 m in u t o g lą d a ła  je d n o stro n n e  
w id o w isk o . N a b o isk u  n ie p o d z ie ln ie  
p a n o w a li p iłk a rze  K u źn i, o d n o szą c  
n a jw y ż s ze , ja k  dotąd , z w y c ię s tw o , bo  
aż 4:0, p re m io w a n e  trzem a  p u n k ta m i. 
O d n alaz ł s ię  w r e s z c ie  n ie z w y k le  sk u ­
te c zn y  w  k la s ie  o k r ę g o w ej S . B L I- 
SK O W SK I, k tó ry  w  ty m  m eczu  s tr ze ­
li ł  dw a g o le , p ie r w sz e  w  te j e d y c j i  
ro zg ry w ek . P o  jed n y m  u z y s k a li K. 
P A W L U S i G. N O R SESO W IC Z.

F ięć  p u n k tó w  zd o b y ty ch  w  d w óch  
m e cza ch  p o z w o liło  K u ź n i n ie  ty lk o  
p o w ró c ić  na d ru g ie  m ie js c e  w  ta b eli, 
a le  p rzed e  w sz y s tk im  o dw a p u n k ty  
z m n ie jsz y ć  d y s ta n s  do p ro w a d zą ceg o  
Z a g łęb ia . S tra ta  cz ter e ch  p u n k tó w  
w cią ż  je s t  je d n a k  sp ora . M oże w  
tr zech  o s ta tn ich  m e cza ch  u d a  s ię  K u ź ­
n i z m n ie jsz y ć  tę  różn icę.

(o)
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Święto sportu 
w Jaworze
PRZEZ DWA DNI, 4 i 5 paź­

dziernika, stadion MRKS „K uźnia” 
był areną in teresujących sporto­
wych w ydarzeń pod nazwą: 
„Święto spo rtu”. O kazją do zor­
ganizow ania festynu  było 40-lecie 
sportu  w  Jaw orze oraz 10-lecie 
Okręgowego Zw iązku P iłk i Noż­
nej w  Legnicy.

W pierw szym  dniu centralnym  
punktem  im prezy była tradycyjna, 
od k ilku  la t rozgryw ana o tej po­
rze roku  spartak iada zakładowa 
„Na wesoło”. T radycyjnie uczest­
nikom  sportow ej zabaw y dopisała 
pogoda. A przyszło ich tego dnia 
sporo, choć organizatorzy spodzie­
w ali się nieco większego za in te re­
sowania.

Tym  razem  w  spartakiadow ych 
zm aganiach w ystartow ały  tylko 
cztery drużyny, reprezen tu jące 
Dział Głównego M echanika, M a- 
trycow nię, K uźnię i W ydział W-5. 
Rozpoczęły się od biegu z p rze­
szkodami. Zawodnicy, po 10 w 
każdym  zespole, m usieli na trasie 
biegu wykonać przeskok przez 
płotek, p rzew rót na m ateracu, 
przejść pod płotkiem , oddać cel­
ny strzał piłką do ustaw ionej ta r ­
czy i jak  najszybciej powrócić na 
linię sta rtu . Każde „pudło” karane 
było ugięciam i ram ion, czyli po­
pu larnym i pom pkam i. Nie zabra­
kło takich, którzy przy okazji po­
p raw ili sw oją m uskulaturę. N aj- 
zw inniejsi i najszybsi okazali się 
pracow nicy głównego m echanika 
którzy w yprzedzili narzędziow ­
ców, kow ali i pracow ników  W-5. 
M echanicy byli najlepsi rów nież 
w  zespołowym biegu, w  linie i 
skakance.

N ajw iększe em ocje wzbudziły, 
jak  zawsze, konkurencje siłowe. 
P ierw szą z nich było podnoszenie 
ciężarka o wadze 17,5 kg w  ciągu 
1 m inuty. Do te j konkurencji d ru ­
żyny w ytypow ały po dwóch n a js il­
niejszych swoich zawodników. 
Podnosili oni ciężarek na p rze­
m ian  lewą i p raw ą ręką, za każ­
dym  razem  opuszczając go na 
podłoże. Zaciętą ryw alizację sto­
czyli między sobą kow ale i m e­
chanicy. O dw a zaledwie uniesie-

kiady okazało się przeciąganie li­
ny. Zdecydow anym i faw orytam i 
byli, oczywiście, kow ale reg u la r­
nie zwyciężający w  tej konkuren­
cji w  ubiegłych latach. S tała się 
jednak  praw dziw a sensacja. W fi­
nałow ym  boju faw oryci ulegli 
pracow nikom  M atrycow ni. Hege­
m onia kow ali została więc p rze ła­
m ana.

O sta tn ią konkurencją zaliczaną 
do punk tacji spartak iady  były 
rzu ty  karne. N aprzeciw  siebie s ta ­
nęli b ram karz  M. GRZĘDA i k ie­
row nicy poszczególnych drużyn. 
N ajcelniej strzela ł J. CHRUSZCZ 
(K), k tóry  an i razu  nie spudłował, 
natom iast J. W OJTOŃ (M), A. 
SZYNKA (TM) i W. SZATARSKI 
(W-5) zaliczyli po trzy celne tra ­
fienia.

W końcowej klasyfikacji zwy­
ciężyła drużyna Działu Głównego 
M echanika, k tó ra  zgrom adziła 53 
pkt., przed ekipą M atrycow ni — 
50 pkt, K uźnią — 47 pkt, i W-5 — 
39 punktów .

Po zm aganiach spartakiadow ych 
na główną płytę stadionu Kuźni 
wyszły p iłkarsk ie drużyny M atry­
cowni i Działu Głównego M echa­
nika, by rozegrać finałowy mecz 
tu rn ie ju  o puchar dyrek tora 
ZKiMR. Po stojącej na wysokim 
poziomie grze zwyciężyli po raz 
drugi z rzędu futboliści M atryco­
w ni 5:2. W arto przypom nieć, że 
jeden puchar zdobyli już na w ła­
sność. Za rok przekonam y się, 
czy i ten  wzbogaci ich kolekcję. 
Zaraz po zakończeniu spotkania 
jego zwycięzcy otrzym ali w yw al­
czone trofeum  z rąk  dyrektora 
MARIANA NAWROCKIEGO. Jak  
nakazuje tradycja , napełnili go 
szam panem , a pierw szy toast z 
życzeniami jeszcze lepszych w y­
ników  wzniósł sam  fundator.

Po raz  drugi rozegrano także 
bieg przełajow y o puchar p rze­
wodniczącego NSZZ Prac. ZKiMR. 
Tym  razem  n a  starcie stanęło 
tylko 5 zawodników i 2 zawod­
niczki. W konkurencji panów  w y­
g ra ł J. WESÓŁ, a kolejne m ie j­
sca zajęli A. FECKO, Z. GAW­
ROŃSKI, W. KARLIŃSKI i J. 
SARZYŃSKI. W śród pań w y ira -

PO ZIOM O: 1) lu d o w y  in s tr u m en t
m u zy c z n y , d u d y; 6) c zę ść  d eszczo w n i;  
9) k a żd y  sk ro b ie  so b ie ; 11) c ec h a  o w o ­
có w ; 12) m ia sto  w o je w ó d z k ie  n a d  W i­
s ło k ie m ; 13) c zę ść  m o w y ; 16) k a jet;  
17) p seu d o n im  A sn y k a  lu b  m ia s to  w  
A n g lii; 18) r ep ry m en d a ; 20) p ieśń  p o ­
c h w a ln a ; 22) o tw ó r  w  w u lk a n ie ;  23) 
np . cy ra n k a ; 24) 365 d n i; 25) szc z y t  
w  T atrach .

PIO NO W O : 2) sp o d n ie  do k o n n e j
ja zd y ; 3) o k o lica  za rzek ą; 4) m ie j­
sco w o ść  na  tr a s ie  L eg n ica —L u b in ; 5) 
sa rm a ck ie  p o rw a n ie ; 6) m ia sto  n ad  
N y są  Ł u ży ck ą ; 7) n a sa d k a  m ó zg o w a ;  
8) o sad a  za m ieszk a n a  p rzez  drobn ą  
sz la c h tę ;  10) p ort n a d  N ie m n e m ; 13) 
r o ślin a  o le is ta ;  14) u c ie c zk a  z za jęć  
s zk o ln y c h ; 15) p o sta ć  z , ,Z em sty ” F re­
d ry; 19) p r z y ja c ie l P o r to sa  i A ram isa ;  
21) p o sta ć  z , ,C h aty  za w s ią ” K r a sz e w ­
sk ieg o .

„Y IC T O R ”

W śród  C z y te ln ik ó w , k tó rzy  n a d eś lą  
p r a w id ło w e  ro zw ią z a n ie  do 10 lis to p a ­
da b r ., ro z lo so w a n e  z o sta n ą  n a s tę p u ­
ją c e  n a g r o d y  k s ią ż k o w e : M ieczy s ła w a  
L e p e c k ie g o  „ P a n  J a k o b u s  S o b ie s k i” i 
Ja n a  M ara „ P o w r ó t do  k o le b k i” .

R O Z W IĄ Z A N IE  z n u m eru  12 „ P F ” : 
p o z i o m o  — rzep ik , O sz, w stęg a , 
rzęso rek , z a p a len ie , lą d o w isk o , o la r ia ,  
A te, s tra ch , k ru k , o sk ard ; p i o n o ­
w o — trz ę sa w isk o , B en a res , P in o k io , 
roszad a , s tęp o r , w r zą tek , G olia t, e n ­
k la w a , L ot, ch ód .

N A G R O D Y  W Y LO SO W A LI: k s ią żk ę  
V la d im ira  P a ra ła  „ U d ręk i w y o b r a ­
ź n i” — C Z ESŁA W A  JÓ ŹW IK , D zia ł 
B H P , a k s ią ż k ę  J a n u sza  W o ln iew icza  
„ A r ch ip e la g  p ię c iu  k u m u lu só w ” — 
W IESŁA W  SZY M CZY K , J a w o r , u l. 
M eta lo w có w  10.
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Gdzie kilku panów...
K o ń c z y  się a kc ja  porządkow ania  

m a g a zy n ó w  w  ZKiMR. K ło p o ty  są 
j ed n a k  z za p ro w a d zen iem  ładu w  
tych ,  k tó re  u ży tk u ją  p ra c o w n icy  k i l ­
ku dzia łów . Taki m a g a zy n  zn a jdu je  
się obok  hali Dzia łu G łównego  Me­
chanika. K o r zy s ta ją  z niego także  
pra c o w n icy  Działu G łównego  Energe­
ty k a  i In w en tury .

Sp ra w d za  się tu p rz y s ło w ie  o s łuże­
niu k ilku  panom. Drak jednego  odp o ­
wiedz ia lnego  u ż y tk o w n ik a  k o m p l ik u ­
je sprawę.

Czas na „choinki”
Sw ego  czasu p isa l iśm y  o s tertach  

z łom u, zg rom adzon ych  ria teren ie  po 
b y ły m  m łyn ie .  P oprzeras ta ły  w te d y  
bujną roślinnością.  Po naszej  k r y t y ­
ce nad z ło m e m  zm iło w a li  się zak łado­
w i  strażacy .  W y b ra l i  w;.zysiek  i w y ­
w ieź l i  do sk ładnicy.

P o d e jm o w a l iśm y  też  sp ra w ę  tzw.  
choinek,  czy l i  n ie p rz y d a tn y c h  w  Za­
kładach K uz ienniczych ,  a sp r o w a d z o ­
n ych  sw ego  czasu regał w  m a g a zy n o ­
w y ch .  Tuż p r z y  parkanach  sto ją  n ie ­
bo tyczn e  ich s te r ty .  Popi ze ras ta ły  już  
nie t y lk o  bujną roślinnością, ale i 
g ru b y m i  drzew am i.  M cżę  u d a ło b y  się 
s trażakom  w y r w a ć  je z tych  zarośli ,  
ale w c ześn ie j  na leża łoby  podjąć  w ią ­
żące decyz je .  Coś z t y m  trzeba  p r z e ­
cież zrobić.

W sprawie „Ogłoszenia”
Nasza in form acja  pod t y m  ty tu łem ,  

zam ieszczona  w  je d n y m  z poprzednich  
n u m eró w '  „ P F ” , okazała  się n ie zby t  
ścisła.  W Dziale  R achuby  o t r z y m a l i ­
ś m y  d o d a tk o w e  w y ja śn ien ie  w  spra­
w ie  n o w y c h  zasad ubezp ieczen ia  w  
PZU.

Otóż w a r u n k ie m  prze jśc ia  na n ow e  
zasady  jes t  zgoda co n a jm n ie j  75 
procen t  za łogi  ZKiMR. Jeżeli  n a to ­
m iast  w y r a z i  ją m n ie j  p ra c o w n ik ó w ,  
ca ły  zakład pozostan ie  p rz y  d o ty c h ­
cza so w e j  sk ładce i p r z y  w y n ik a ją c y c h  
z n iej  upraw nieniach.  W p rz yp a d k u  
jedn ak ,  g d y b y  na n o w e  s ta w k i  p r z y ­
stało 75 procent  załogi, p ra c o w n icy  nic  
w y r a ż a ją c y  zgody  m usie l iby  sw o ją  o d ­
m o w ę  przed s ta w ić  na piśmie. W ó w ­
czas zos ta l ib y  po prostu  w y łą c ze n i  z 
u m o w y  u b e z p i e c z e n io w e j ,  zaw ierane j  
p o m ię d zy  za k ła d e m  a PZU, g d y ż  w a ­
runki  ubezp ieczen ia  m uszą  być  je ­
d n a k o w e  dla całej załogi.

Poślizgi
W s zy sc y  n a rz ek a m y  na przeciągające  

się r o b o iy  budow lane.  R ozbu dow a  za­
kładu t rw a  już  od 10 lat. W y k o n a w ­
com braku je  p rzede  w s z y s tk im  m a ­
ter ia łów . W PUP nr 1 poii  ze b u je  c o ­
dziennie 15 ton cem en tu ,  aby  w y k o ­
n yw a ć  rob o ty  p rz y  hali obróbk i  p la ­
s ty czn e j .  Taką ilość o t r z y m y w a l i  t y l ­
ko w  ciągu dw óch  letn ich m iesięcy.

Jeżeli  n ie  będzie  więke zy ch  do s ta w  
m a le n a łó w ,  zak ła d o w e  in w e s ty c je  
zn ó w  się przeciągną.

Poprawa?
Od n iedaw na w  z a k ła d o w y m  a m b u ­

la tor ium  pracuje  dw óch  lekarzy .  S y ­
tuacja  taka pow inna  roz ładować t łok  
i n aw ał  pracy  w  fa b ry c z n e j  p r z y c h o d ­
ni. N ies te ty ,  zdarza ją  się dni,  w k tó ­
rych  ani jeden  lekarz  nie pi z y p n u je  
p a c jen tów .  Są po pros tu  nieobecni.

P o w ta rza  się sy tuac ja ,  jaka  pano­
w ała  w  lecie.  W ów czas  jed n a k  m ożna  
było  próbow ać  u sp raw ied l iw ić  'ją ur­
lopam i i za trudn ian iem  ty lk o  jednego  
in tern is ty .  Jakie w y t łu m a c z e n ie  z n a j ­
dzie  się t y m  razem?

Atestacyjne obawy
PAM IĘTAM  C ZA SY, a b y ł y  to lata  

sześćdzies ią te ,  k ie d y  co k i lka  m ies ię ­
cy  in ic jow ano w  kra ju  jakąś akcję.  
D o ty c z y ły  n a jró żn ie jszy ch  zagadnień.  
Raz była  to oszczędność  su ro w có w  
i m a ter ia łó w  zu ż y w a n y c h  w  p ro d u k ­
cji , k ie d y  indzie j  chodziło  o zm n ie j ­
szenie zu życ ia  energii ,  doskonalen ie  
jakośc i  w y r o b ó w ,  ograniczanie za ­
trudnien ia  zw łaszcza  w  adm inis trac ji ,  
podnoszenie  e fek tyw n o śc i ,  doskona le ­
nie bezp ieczeń s tw a  i h ig ieny p r a s y ’, 
d ys cyp l in o w a n ie  załóg,  zagadnienia  
socjalne itp.,  itd:  T e m a tó w  nie b ra k o ­
wało. N iek tóre  zresz tą  b y ł y  ponaw ia­
ne co parę lat.

Po ogłoszeniu  jak ie jś  a k c j i  sz ły  in­
s tru k c je  w  dół,  o p ra c o w y w a n e  w  cen­
tru m  i p r z e k a z y w a n e  p rzez  ogniwa  
pośrednie.  Dołączano do nich w z o r y  
różnych  ze s taw ień  i d ru k ó w ,  k tóre  
należało w y p e łn ić ,  podsum ow ać ,  po ­
m n ożyć ,  podzielić. O czyw iśc ie ,  p r z ed  
tą m a te m a ty c zn ą  w y l ic z a n k ą  trzeba  
było  pow ołać  o d pow iedn ie  ko m is je  i 
zespo ły ,  k tó re  badały  okreś lone za ­
gadnienia w  zak ładach, działach, w y ­
dzia łach i p oszczegó lnych  k o m ó r­
kach. Sporządzano p o te m  p lan y  reali­
zacji,  w y l ic za n o  spodz iew an e  e fe k ty  
m ater ia ło w e ,  f inansow e, bądź  w  sile 
roboczej ,  jak ie  p ow in n a  przyn ieść  
akcja. P rzesy łano  to w s z y s tk o  w y ż e j ,  
robiono tam  ze s taw ien ia  zb iorcze  i na 
t y m  za z w y c z a j  się kończy ło .

K ie d y  b o w ie m  nadchodzi ł  czas reali­
zac j i  za m ierzo n yc h  p rzeds ięw z ięć ,  o- 
głaszano n ow ą akcję .  Z nów  w s zy s tk ie  
w spom n iane  czyn nośc i  pow tarzan o  w  
podobnej  kolejności ,  t y le  ty lko ,  że  
d o ty c z y ł y  innych  zagadnień. Znów  
w y sy ła n o  do „ g ó ry ” ze s taw ien ia  p rz e ­
w id y w a n y c h  korzyśc i  i w s z y s tk o  było  
j a k b y  bardzo  pięknie.  N ik t  ju ż  j e ­

dnak nie p am ię ta ł  o po p rzed n ie j  akcji ,  
nik t  też  nie żądał spraw ozdań  z je j  
realizacji , z res z tą  nie było  na nią z 
reguły  czasu, a ju ż  na p ew no  chęci.  
P oprzedn ie  in i c ja t y w y  sz ły  w  zapo­
mnienie.

Z a p y ta łe m  k iedyś  jednego  z e kon o­
m is tó w ,  co taka akcy jn ość  daje,  
zw łaszcza  g d y  n ik t  p o te m  j e j  nie ro z ­
licza. O dpow iedzia ł ,  że  pew ne ,  m iern e  
re zu l ta ty  przynosi .  P rze z  k ilka  t y g o ­
dn i  a m oże  n a w e t  m ies ięc y  część p e r ­
sonelu p rzed s ię b io rs tw  i in s ty tu c j i  
m usi  m yś le ć  o p e w n y c h  sprawach,  
więc  coś p r z y  okaz j i  u spraw ni ,  za­
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sport pod miotem

zezem

ła twi.  Inny odpow iedz ia ł  ml,  że  w  
sw o je j  jedn os tce  p rz e ż y ł  ju ż  c z te ry  
redukc je  p ra c o w n ik ó w  a d m in is tra c y j ­
nych , ale w  t y m  w łaśn ie  czasie l icz­
ba personelu  podw oiła  się.

O głoszony n iedaw no przeg ląd  i a te ­
s tac ja  s tan ow isk  p ra c y ,  k tó re  m a ją  
być  przep ro w a d zo n e  w e  w s zy s tk ic h  
p rzeds ię b iors tw ach  i in s ty tu c jach ,  to  
ja k b y  sum a wie lu  poprzedn ich  takich  
akcji ,  ich skom asow anie .  O be jm u je  
b o w ie m  dużo ró żn o io d n y c h  zagadnień,  
a w ięc  przeg ląd  s tan ow isk  roboczych ,  
analizę  w y k o r z y s ta n ia  m aszyn  i u rzą­
dzeń  p ro d u k c y jn y c h ,  organizację  p ra ­
cy ,  s tosow ane  m e to d y  i s y s te m y  w y ­
k o n y w a n ia  robo ty ,  obsadę personalną,  
k w a l i f ik a c je  za tru dn ion ych  pra c o w n i­
k ó w ,  w a r u n k i  bhp  i w ie le  innych.  
Jest to w ięc  akc ja  gigant.  A k c ja  w  
k a ż d y m  bądź razie podczas  p ie r w sz e ­
go, szczególnie  pracochłonnego p r z e ­
glądu, bo pó źn ie j  m a  to  b yć  dzia ła l­
ność stała, sta le  te ż  będą dz ia ła ły  o d ­
p ow iedn ie  kom is je  i zespo ły .  Przew ir  
dziana je s t  bogata  do k u m en ta c ja  tych  
czynności .  Np. ,,K a r ta  (atest)  robotnir  
czego s tan ow iska  p ra c y ” zaw ierać  b ę ­
dzie  aż 99 (!) o d p o w ied z i  na różne p y ­
tania i s tw ie rd z eń  takiego lub inne­
go stanu rzeczy .  Ta m nogość p rz er a ­
ża  w łaśnie a dm in is trac ję  różn ych  
prz ed s ię b io rs tw  i jednostek .  A tes tac ja  
obrośnie w ięc  w  po tężną  b iurokrację .  
K to  p o te m  będz ie  m iał  chęci  i s iły ,  
a b y  kon tro low ać, c z y  za p is y  w  „ka r­
tach ” są realizowane, a na s ta n o w i­
skach prac y  nas tępu ją  jak ieś  zm ia n y  
na lepsze lub gorsze? C zy  w  ogóle  
o n ie j  nie za p o m n im y  w  nawale  ró ż ­
n ych  zajęć? Chyba, że  s tw o r z y m y  
specja lne  dz ia ły  a te s ta c y jne ,  p o w ię k ­
s z y m y  adm in is trac ję ,  ale te j  i tak  
m a m y  ju ż  w  nadmiarze.

JAN K O W A L S K I

krzyżówka


